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P O D W A W E L S K I E TYGODNIK BEZPARTYJNY

N U M E R  P R O P A G A N D O W Y
Czytajcie i prenumerujcie „HASŁO PODWAWELSKIE" jedyny w Polsce organ poświęcouy zagadnieniu walKi z źydostwem! 

,.HASŁO PODWAWELSKIE'4 broni W iary i zagrożonego przez żydostwo szańca polsKości! 
Wpisujcie się do „CHRZEŚCIJAŃSKIEGO FRONTU GOSPODARCZEGO4' wielKiej organizacji patrjotycznej Która dąży do odżydzenia Ojczyzny I

Nasz program
Bystry obserwator, który ustawicz 

nie trzyma wzrok na pulsie życia, 
zauważyć musiał w latach ostatnich 
objaw wielce znamienny i radosny. 
Objawem tym, jest przebudzenie się 
społeczeństwa, a zwłaszcza szero­
kich warstw inteligencji z długiego 
snu, w którem pogrążone było od 
półtora niemal wieku, przebudzenie, 
które pozwala sądzić, że dziś w kry­
tycznej dla Państwa i Narodu chwi­
li, przedsięweźmie ono skuteczną i 
bezwzględną walkę z największym i 
najzagorzalszym przeciwnikiem na­
szej Ojczyzny —  z źydostwem.

Lata niewoli, ciężkie i krwawe za 
biły w społeczeństwie polskiem du­
szę, odebrały mu siły żywotne i naj­
cenniejszy skarb ubogiego człowieka 
—  nadzieję lepszej doli. Istniał na­
ród bez państwa, bez praw, pozba­
wiony ustroju społecznego i życia 
gospodarczego. Nie posiadał własne 
go przemysłu i handlu, a wszystko 
co stanowiło dotąd jego niezaprze­
czoną własność —  odebrano mu siłą 
bagnetu i nahajki. Nic tedy^ dziwne­
go, że pokolenie wychowujące się 
pod knutem i stopą ciemiężcy, prze­
sycone było niechęcią do życia, os­
pałością i apatją. Jak rolnik pozba­
wiony ziemi zamiera powoli w sobie, 
tak i społeczeństwo, któremu wydar 
to jego własne ,,ja“ gasło i nikło co­
raz bardziej i szybciej, do kamienne­
go snu obojętności się sposobiąc. 
Dopiero niespodziewany wypadek, 
tchnął w zmartwiałe ciało nieszczę­
śliwego narodu —  iskrę życia.

Wybuchła wojna światowa. Zgiełk 
bitewny, krzyk salw armatnich i jęk 
mordowanych obudziły społeczeńst­
wo polskie. Naród niewolników zro­
zumiał, że nadszedł wreszcie czas 
zerwania więzów i krzyknięcia świa 
tu: „Żyjemy“! I dziwna energja, ja­
koby z soków z ziemi ojczystej za­
czerpnięta, wpłynęła w ramiona

garstki zapaleńców, które ruszyły w 
zwycięski bój o wolność i prawo ist­
nienia. Jak wiatrem podsycany pło­
myk, urasta do rozmiarów żywiołu, 
tak i naród objęty pożogą wojny, 
nad morze krwi, wyrastał, dźwigał 
się coraz wyżej z grobu niewoli, wy­
kuwał byt swój powoli ale wytrwale, 
aże.wreszcie po okresie krwawych 
zmagań stanął na piersiach Europy 
i zwiastował światu swe powtórne 
narodziny!

Czasy wojenne, to okres żmud­
nych, gigantycznych wysiłków nad 
ukonstytuowaniem młodego państwa. 
I już wówczas nowe niebezpieczeń­
stwo, omówieniu którego poświęcam 
ten artykuł —  stanęło na budzącej 
się do życia ziemi polskiej. Niebez­
pieczeństwem tym, był groźny na­
pływ obcej narodowości, zwłaszcza 
żydów, którzy ciemiężeni i wypędza 
ni z Rosji i Niemiec, a także i Au- 
strji —  szukali w Polsce schronienia.
Nowy, tymczasowy rząd, miał jednak 
wtedy inne sprawy do załatwienia. 
Świeżo ulepione granice państwa na­
leżało jaknajrychlej wzmocnić mate- 
rjałem własnej produkcji, czyli włas- 
nem wojskiem, uruchomić należało 
przemysł i handel, szkolnictwo, mo­
rze trzeba było ochrzcić własną flo­
tą. Mając tyle kłopotów rząd, ważką 
sprawę niebezpieczeństwa żydow­
skiego przeoczył. Ale nietylko rząd,

pominęło ją również i społeczeństwo, 
które wprzęgnięte do pracy dzień i 
noc trwającej, nie było w stanie u- 
stawicznie oglądać się za siebie.

Dopiero po pierwszem 5-cio leciu 
niepodległości, kiedy niebezpieczeń­
stwo to rozrosło się potężnie i groź­
nie, kiedy w polski stan posiadania 
wdarły się drapieżne, bezceremonjal 
ne szpony żydostwa, wzburzyła się 
opinja publiczna i społeczeństwo za­
brało głos. Pierwsze Poznańskie sku 
piło się w sobie i energicznie przy­
stąpiło do trzebienia chwastów i zgu 
bnego zielska, jakie w postaci ży­
dostwa rosło na ziemi polskiej. W  
ślady Poznańskiego, nieco później po 
szła część Kongresówki, wreszcie Ga 
licja.

Niestety,, karczowanie szło wolno, 
zwłaszcza w Małopolsce, gdzie żydzi 
zjednoczyli się silnie, zawładnęli w 
znacznym procencie polskim handlem 
i przemysłem, dzięki poparciu władz, 
które nierzadko reprezentowane by­
ły przez żydów, lub ich serdecznych 
przyjaciół.

A niebezpieczeństwo wzrastało z 
dnia na dzień coraz bardziej. Żywioł 
semicki posuwał się coraz dalej w 
głąb polskiej własności, operował 
kapitałem międzynarodówki w ro­
dzimym naszym przemyśle, wyku­
pywał ziemię i stanowiska. Ofiarą 
zaborczości jego padły Łódź, War-
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szawa i w znacznej części Kraków. 
Społeczeństwo musiało się wreszcie 
zbudzić.

Szybko, jak grzyby po deszczu po 
wstają na całym terenie Rzeczypos­
politej organizacje i związki samoo­
brony. „Rozwój" w Krakowie, „Je­
dność" i „Rozwój" w Warszawie, 
wreszcie „Hasło Podwawelskie" i 
„Chrześcijański Front Gospodarczy" 
w Krakowie rozpoczynają intenzywną 
walkę z wrogiem, W  szeregach tych 
organizacji staje zrazu lud prosty, 
siery robotnicze najbardziej przezeń 
wyzyskiwane, potem inteligencja i 
warstwy ziemiańskie. Akcja postępu 
je szybko naprzód. „Hasło Podwawel 
skie", jedyny w Polsce organ stojący 
na szańcu polskości znajduje czytel­
ników w najdalszych zakątkach Oj­
czyzny. Nic dziwnego, bowiem pis­
mo nasze, które jak żołnierz na ru­
bieżach państwa broni wszystkiego, 
Co stanowi własność narodową —• 
jest dzwonem alarmującym społe­
czeństwo przed hytremi zakusami ży 
dostwa.

Program nasz jest prosty w założę 
niu, alę jędrny i mocny w treści. 
Desygnowani na stanowisko pufclicy 
styczne przez poważny cdłam społe­
czeństwa, dążymy do odżydzenia 
Polski, tło wyswobodzenia warstw 
pracujących i najuboższych z jarzma 
zależności żydowskiej, dążymy do 
wywalczenia narodowi niezależności 
gospodarczej. Wespół z „Chrześcijan 
skim Frontem Gospodarczym", dziś 
największą organizacją polską dąży 
.Hasło Podwawelskie", które front 
ten stworzyło do zjednoczenia kapita 
łu polskiego, który znalazłszy się w 
naszych rękach przysporzyłby Pań­
stwu bogactwa, a Narodowi stwo­
rzyłby pełny dobrobyt, pozbawiony 
troski o niepewne jutro!

Hasła te, zamknięte w naszym pro 
gramie szerzymy i realizujemy, pe­
wni, że przyniosą one plony, które 
żniwiarze przyszłego pokolenia wpi­
szą w karty historji ojców swoich!

ZAW IADOMIENIE.
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić naszych P. T. Odbiorców, że firma 
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M A R C E L I  B O J A R S K I ,  w  K r a k o w i e ,  u l .  F l o r j f ń s k a  4.
egzystująca od roku 1864 prowadzona będzie po śmierci ś. p. Marcelego Bojarskiego przez Jego 
syna STEFANA BOJARSKIEGO, wieloletniego współpracownika tejże firmy, który będzie 
nadal znane zasady solidarności firmy przestrzegał. _
Polecając się nadal łaskawym względom pozwalamy sobie zawiadomić naszych r . 1. O d­
biorców, że zakupując wprost u źródła, mamy możność ceny sprzedaży obniżyć, dając 
pierwszorzędny towar fabryk szwajcarskich z pełną gwarancją. —  Naprawy wykonujemy 
najdokładniej i punktualnie.
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Czytelniku! Pamiętał o III kwartale! Zataczamy Czeki!

Amerykański pojedynek.
ZNAM IENNA ODEZWA.

Dnia 2 czerwca b. r. pojawiła się 
na ulicach fabrycznego miasta De- 
słaebum w północnej Ameryce ode­
zwa tej treści:

„Robotnicy i urzędnicy! Zwią­
zek Obrony Przemysłu Amerykan 
s kiego, podejmując bezwzględną 
walkę z obcym, oszukańczym ka­
pitałem, wzywa Was w swe szere 
gi, które rosnąc z dnia na dzień w  
coraz większą siłę, żywią nas na­
dzieją rychłego wyswobodzenia na 
szego życia gospodarczego z krwio 
żerczych szponów żydostwa. 

Związek Obrony Przemysłu A - 
merykańskiego w Destaeburn ro­
zumiejąc doniosłość akcji rozpoczę 
tej przez Ojca Przemysłu Amery­
kańskiego Henryka Forda, posta­
nowi! wespół z gubernatorem i za­
rządem miasta utworzyć w Destae 
bum robotniczy bank oszczędno­
ściowy, szereg składnic i hurtowni 
spożywczych, oraz sklepów, gro­
madzących wszelkie artykuły pier 
wszej potrzeby!

Tym sposobem zakusy żydost­
wa, skierowane w miasto nasze, 
zostaną udaremnione! Pieniądz a- 
merykański musi pozostać w  rę­
kach uczciwego Amerykanina!

Do zapowiedzianego na dzień 9 
czerwca b. r. otwarcia sklepów ży 
dowskich nie wolno wam dopuś­
cić! ł) Coby powiedział na to Wasz 
Dobroczyńca, gdyby ujrzał Was 
niosących pieniądz jego, w  obce 
ręce?

A  wiec, przygotujcie się do wal­
ki!1'
Tak brzmi mniej więcej w polskiem 

tłumaczeniu odezwa, wydana do mie 
szkańców Destaeburn, miasta, mie­
szczącego największą z fabryk For­
da —  przez Związek Obrony Przemy 
słu Amerykańskiego, założony przez 
tego ostatniego,

CO SPOW ODOW AŁO W ALKĘ  
MIEDZY FORDEM A  ŻYDO­

STWEM?

Co spowodowało utworzenie ta­
kiej organizacji i wydanie owej, zna­
mienne! odezwy? Przypatrzmy się 
bliżej powodom tvch dwu faktów, 
które przypominają nam bajkę ,,z ty 
siana i jednei nocv“ .

Dnia 18 września 1925 roku, na 
Zi^ździe Rabinów żydostwa amery­
kańskiego w  Nowvm Jorku, uchwało 
no pomiędzy wieloma rezolucjami, 
jedna tej treści:

„Zjazd Zgromadzeń Kahainycb i 
i rabinatów w Nowym Jorku, roz­
patrzywszy wniosek prezydenta 
Kahałn chicagowskiego Johna 
Westfielda, wyraża swói ostry 
sprzeciw w sprawie postępowania 
zarzadu tećo miasta i domaga się: 

a! uzupełniających wyborów do 
radv gubernatorskiej. w skład któ 
rei powołany być winien przynaj­
mniej ieden żvd (!>,

bł zwiększenia procentu udziela 
nych koncesii, do których mamy 

pełne prawa (!!).
c) zniesienia wydawnictwa agita 

cyjnego i podburzającego przeciw 
ko nam pisma H. Forda „The In- 
dustrion",

d) przyjmowania do urzędów 
miejskich przedstawicieli żydow­
skiej narodowości.
PIERWSZE POSUNIĘCIA W  

W ALCE.
Rezolucja powyższa, ogłoszona 

przez szereg żydowskich i subwencjo 
nowanych przez żydów pism amery­

kańskich, wywołało zrozumiałe wzbu 
rżenie. Ford, który już uprzednio nie 
nawidził żydów i nosił się z zamia­
rem wystąpienia przeciw nim, 
teraz zrealizował swój plan. Pierw­
szym jego posunięciem w  tej walce, 
posunięciem, które boleśnie odczuli 
żydzi amerykańscy, było założenie 
drugiego pisma w Chicago, o nakła­
dzie 2 miljonów egzemplarzy! W  kró 
tkim stosunkowo czasie wydał Ford 
obszerne dzieło w sprawie kapitału 
żydowskiego, które wypuścił na A - 
merykę w 150.000 egz,!

Rok 1926 i 1927 przynosi żydom 
nowe niespodzianki.

W e wszystkich niemal miastach, w 
których Ford posiada swe zakładv, 
powstały organizacje pod nazwą: 
„Związek Obrony Przemysłu Ame- 
rykańskiego“. W  niespełna pół roku 
cyfra członków tychże dochodzi do 
285 tysięcy!! Związek prowadzi wal 
kę energicznie i skutecznie. W  cen­
trach fabrycznych należących do For 
da szerzy się propagandę antyżydow 
ską zapomocą odezw, dzienników i 
broszur. Finansuje własne spółdziel­
nie i sklepy, zakłada nowe przedsię­
biorstwa handlowe, wypędzając tem 
samem żydów daleko poza obręb 
swych włości.

OGÓLNO - ŚW IATOW Y BOJKOT 
FORDA I JEGO REZULTAT.
Żydzi zaczynają się burzyć. Raz po 

raz udają się delegacje do „Białego 
Domu". Wreszcie tracąc grunt pod 
nogami postanawiają unieszkodliwić 
Forda, utrąceniem jego własnego prze 
mysłu. W  tym celu konspiracja ży­
dowska wysyła przez swych agentów 
memorjał do wszystkich-nieomal ży­
dowskich odbiorców Forda, aby 
przystąpili do natychmiastowego boj 
kotu automobilowego przemysłu a- 
merykańskiego. Konkurujące z For­
dem zakłady zagraniczne przybyły 
konspiracji żydowskiej z pomocą, o- 
bniżając o 25 proc. cenę wytwarzane 
go artykułu i zwiększając na gwałt 
produkcję.

Pod koniec r. 1927 zakłady Forda 
poczęły sie chwiać. Oczekiwany spa 
dek produkcji automobili natchnął 
żydów nadzieją zwycięstwa. Na krót 
ko jedna. Bowiem .genialny mózg A - 
merykanina, pracujący niezmordo­
wanie, i nie schodzący z raz obranej 
drogi myślowej ani na milimetr, zna­
lazł wyjście z sytuacji.

Bo oto w r, 1928 Ford buduje naj­
większe na świecie zakłady okręto­
we i samolotowe. Kapitał 850.000.000 
dolarów rzuca w nowe fabryki, pew

ny, że przyniosą mu one mimo gwał 
tu żydowskiego —  poważne zyski. 
Miljonowemi dochodami ratuje i 
wzmacnia swe zakłady automobilo­
we. W  r. 1929 wchodzi w kontakt 
z Europą, w której tworzy nowe 
warsztaty pracy.
SMUTNY BILANS ŻYDOWSKIEJ 

KLĘSKI.
Niezależnie od wałki kapitalistycz 

nej, prowadzi walkę moralną z ży­
dostwem. Finansuje i wspiera anty­
żydowskie placówki, tworzy nowe 
organizacje o podłożu antysemickiem 
zakłada robotnikom czytelnie, stadjo 
ny sportowe i wzorowe osady miesz 
kalne. Z kasy swej asygnuję na ten 
cel rok rocznie 50 miljonów dola­
rów!

Dziś żydzi, mimo że operują ol­
brzymim pieniądzem, zrezygnowali 
z nadzieji zwycięstwa, pokornie wy­
cofali się z pola tej bezkrwawej bit­
wy. Zrozumieli, że z tym gigantem 
władającym po dyktatorsku dola­
rem —  nie wygrają.

I dziś w milczeniu i bezsilnej wściie 
kłości obliczają straty, jakie im zadał 
ten czteroletni, cichy, amerykański 
pojedynek!

*1 Sklepy te, jakkolwiek otwarli ży 
dzi 9 b. m., już 14 odsprzedali je je­
dnemu z mieszkańców Desteaburn, 
podstawionemu przez Związek Obr. 
Przem. Ameryk. —  przewidując, go­
tujący się na ich przyjęcie bojkot.

Wolnomyślność i postępowość żydów.
FAŁSZYW E POJĘCIA ANTYSEMITYZMU. SPRAW A ŻYDOWSKA „PRZESĄDEM" XX WIEKU. ŻYD

POSTĘPOWY —  KARYKATURĄ ŻYDA.
Społeczeństwo nasze jest tak opa 

aowane przez żywioł żydowski, że 
poprostu nieraz nie można poruszać 
jakiejkolwiek kwestji, dotyczącej ży­
dów. Jest cały szereg ludzi z towa­
rzystwa, ludzi t, zw, elity umysłowej, 
nieraz bardzo wykształconych i ucho 
dzących za przeróżne wyrocznie, 
którzy z pogardą i przez ramię spo­
glądają na tych, co chcą Polskę oczy 
ścić z jednego z najszkodliwszych dla 
rasy aryjskiej elementów. Ci „postę­
powi" ludzie uważają, że wszelka dy 
skusja na temat żydowstwa nie nale­
ży do „dobrego tonu", że poprostu 
nie wypada zajmować się kwestją ży 
dowską. Każdy odważniejszy czło­
wiek mówiący o żydach i wskazują­
cy na charakter tej rasy, spotyka się 
z ust tych „postępowskich" z zarzu­
tem, że jest zacofany, że prawdopo­
dobnie pochodzi w prostej linji, od 
tych, którzy żydów palili w średnio­
wieczu. „Postępowscy" uważają, że 
poruszanie spraw żydowskich w XX 
tym wieku jest przesądem, jest bra­
kiem wykształcenia, inteligencji i li­
cho wie, czego jeszcze,

—  Jakżeż można —  fe —  niech 
się pan wstydzi! Przecież żyjemy w  
dwudziestym wieku! Jakże można 
być antysemitą, jakżeż można mówić 
o rasie żydowskiej!

Takie zdanie słyszy się z ust tych 
„postępowych" i pozbawionych „prze 
sądów" ludzi.

Nie wypada kulturalnemu człowie
kowi mówić o sprawie żydowskiej! 
A  dlaczegóż to proszę bardzo? Dla­
czegóż człowiek, który broni naród 
przed zalewem żydowstwa ma być 
niekulturalny? Nam nie wolno nic po 
wiedzieć na żydów, bo grozi nam za­
rzut, że jesteśmy „zacofani"! Zacofa­
ni w stosunku do kogo? Oczywiście, 
że w stosunku do „wolno-myślnych" 
i „postępowych" żydów. Przecież oni 
kulturze przodują!

Przyjrzyjmy się więc owej „wolno 
myślności" żydowskiej. Autor tego ar 
tykułu pamięta następujące zdarzenie 
z lat szkolnych: jeden z jego kole­
gów, żyd, dosyć inteligentny i mocno 
oczytany, drwi! sobie oczywiście, ze 
wszystkiego co stanowiło cudzą (na­
turalnie) wiarę. Umiał rozprawiać 
dowcipnie i „naukowo" o religji, —  
zwłaszcza katolickiej i niejednego 
młodego chłopca od kościoła odcią­
gnął. Uchodził wśród kolegów za 
wielkiego filozofa i wolnomyśliciela i 
wszyscy powiadali o nim z dumą sztu 
backą: „Mamy kolegę, który „w  nic 
nie wierzy i jest ateistą". Jego drwią 
cy uśmiech szanowany był jako wyż 
sza mądrość życiowa, jako coś, na 
co nie każdy śmiertelnik zdobyć się 
może. Opowiadał nawet takie rzeczy 
że człowiek mądry nie powinien brać 
ślubu, ale żyć w  t. zw. „wolnej miło- 
H " .  to znaczy mieć kochankę, a nie 
żonę. Wszyscy jeszcze bardziej za-

NAJSYMPATYGZNIEJSZY LOKAL
W  KRAKOWIE

M

N A  PLA N TA C H  OBOK  
TEATRU SŁO W ACK IEG O

WYDAJE: 
ŚN IAD AN IA  
OBIADY  
KOLACJE  
MLEKO KW AŚNE  
LO D Y  ORAZ RÓŻNE  

CHŁODNIKI. 
DZIENNIKI I SZACH Y

GODZ. KONCERT MUZYKI SALONOWEJ.

chwyceni byli tym mędrcem „w y­
zwolonym z przesądów". A le  pech 
chciał, że pewnego razu dwóch kole­
gów wybrało się do niego w sobotę 
i oto zobaczyli go, jak ubrany prze­
pisowo do modlitwy, kiwa się i mru­
czy pacierze. Kiedy ich spostrzegł 
strapił się niemało, ale wytłumaczył 
im, że to żart na ich przyjęcie. W  
tej chwili weszła matka owego żyda, 
a on zaczął modlić się tak gorliwie, 
że wszelkie przypuszczenie żartu mu 
siało odpaść. W  chwilę potem trzej 
koledzy wyszli na ulicę. M ieli udać 
się do odległego parku i trzeba było 
jechać tramwajem. Nasz „mędrzec" o 
czvwiście ani myśli wsiąść do tram­
waju. Przecież to sobota! Nie chce 
również palić podanego papierosa.

—  Czemu nie jedziesz tramwajem, 
ani nie chcesz palić? —  pyta go je­
den z kolegów. —  Przecież tu nie­
ma twojej matki!

—  Dzisiaj jest sobota —  odpowia­
da twardo żyd.

—  Przecież ty  w  nic nie wierzysz! 
—  wykrzykuje zdziwiony kolega.

—  Tak —  nie wierzę w  nic, oprócz 
soboty —  odopowiada bezczelnie ży 
dziak.

Tak wygląda żydowska „wolno­
myślność" i „postępowość". Drwią i 
wyszydzają wszystko z wyjątkiem 
swoich wierzeń. Ten „mędrzec", o 
którym opowiadam, nie tylko, że nie 
oraktykował „wolnej miłości", ale 
brał ślub w bożnicy, tak żydowski, 
jakby był najprawowiemiejszym ży­
dem!

Znałem również żydówkę, bardzo 
zresztą radykalnych przekonań, któ­
ra na zebranie wywrotowców potra­
fiła iść pieszo dziesięć przeszło kilo­
metrów, a nie pojechała koleją, bo 
była sobota. Kiedy jeden z radyka­
łów  katolików powiedział jej, że 
przecież jako propagująca nowy u- 
strój nie powinna mieć „przesądów 
religijnych", ona odparła bezczelnie:

A P A R A T A  KOŚCIELNE, S Z A T Y
L I T U R G I C Z N E ,  S Z T A N D A R Y
I C H O R Ą G W I E ,  A D A M A S Z K I ,
BROKATY W W IE LK IM :W YBORZE  
NAJTANIEJ NABYĆ MOŻNA W  FIRMIE

Najstarsza pracownia dla sztuki Kościelnej) 
Stylowe wyroby kościelne w srebrze 
bronzie. Na składzie gotowe s z o p k i



Nadsytai korespondencję oraz adresy chętnych do zaprenumerowania!

—  To dobre dla was! Dla nas ust­
rój społeczny jest ustrojem, a sobo­
ta sobotą.

Napewno żadne ze społeczeństw 
europejskich, nawet z najbardziej za 
cofanego zakątka Bałkanów, nie jest 
tak konserwatywne i nie przestrzega 
tak pilnie swoich zwyczajów i oby­
czajów religijnych. A  przecież nie­
które z nich, jak niejeżdżenie tram­
wajem ani koleją ani autem w sobo­
tę, jak zakaz palenia są wręcz śmie­
szne! My „zacofani" katolicy nie mo 
żerny nawet zrozumieć tego, jak mo­
gą istnieć takie ograniczenia woli 
ludzkiej! Nie jesteśmy w stanie na­
wet to pojąć! Widocznie dlatego u-

chodzimy za „zacofanych" i „niepo- 
stępowych".

Jakże wielką jest głupota naszego 
społeczeństwa, które jak ognia lęka 
się zarzutu „niepostępowości" i rze­
komego „zacofania" i niejednokrot- 
nienie odważa ^ię wystąpić przeciw 
tym, którzy reprezentują największe 
zacofaństwo w krajach Europy.

Niema wogóle bardziej wstrętnej 
postaci nad „postępowego" żyda, —  
Obciął sobie pejsy, już nie chodzi w  
hałacie, ale ze skóry żydowskiej —  
wyjść nie potrafi. Czuje to dobrze i 
aby nie narażać się na zdemaskowa­
nie, wmawia naszemu społeczeństwu 
że nieprzyzwoitością i zacofaniem

jest widzenie jego żydowskiej skóry 
i mówienie o niej.

Ale są jeszcze ludzie, którzy nie 
ulegli tej sugestji, na których nie dzia 
ła to kłamstwo zręcznie wpajane —  
przez żydów w nasze społeczeństwo. 
Ci odważni i naprawdę mądrzy Ju­
dzie twierdzą, że właśnie do obowiąz 
ków kulturalnego człowieka należy 
dostrzegać, to żydowskie zacofaństwo 
osłonięte maską wolnomyślności i po 
stępu, że nie jest nieprzyzwoitością, 
ale właśnie cenną spostrzegawczo­
ścią widzieć, jak z pod fraka czy smo 
kinga postępowego żyda wyłażą po­
ły chałata.

J. P.

Błędne drogi narodu żydowskiego.
ZNAMIENNA MOWA RABINA LWOWSKIEGO. —  HISTORJA — DUSZĄ NARODU ŻYDOWSKIEGO. —  

ŻYDZI NIEZDOLNI SĄ DO ZJEDNOCZENIA SIĘ W  PAŃSTWO.
Dnia 15 czerwca br. wygłosił we 

Lwowie nadrabin dr. M. Ehrenpreis 
referat p. t. „Naród żydowski na roz 
drożu". Mówca usiłuje znaleźć wyty­
czne drogi żydostwa. W  referacie 
swym mówi między innemi: „M y Ży­
dzi jesteśmy narodem nerwowym. —  
Lada niepowodzenie chwilowe, zry­
wa nam nogi i podnieca naszą zbio­
rowość. Jesteśmy nie tylko narodem 
historycznym, lecz i histerycznym. 
Naród, który przetrwał 4000 lat, naj­
starszy naród w Europie, winien po­
siadać w sobie wiarę, że jest naro­
dem wiecznym i żaden minister, czy 
mufti nam tej wiary swemi akcjami 
nie odbiorą. Kto posiada wiarę, tego 
nikt i nic zachwiać nie może.

W  innem miejscu mówi: „Dawniej 
słowo Żyd było obelgą; dziś jest ono 
dla nas zaszczytem!

Musimy zbudować racjonalną dja- 
spore (rozprószenie) żydów po świe­
cie. Palestyna nie jest rozwiązaniem 
całego problemu żydowskiego. Pale­
styna stanowi bezsporne centrum na 
rodu żydowskiego. Żydzi nie mogą i 
nie powinni bvć takim narodem, jak 
inne narody, zcentralizowanym ma­
jącym swój ustrój państwowy.

To co trwa 3200 lat, nie może być 
anomalją, to staje się normalne. Zbio 
rowość żvdowska potrafiła rozwinąć 
odpowiednia strategię. Strategia to 
szkoła uczaca słabszego żyć wśród 
silnych. Walczyliśmy na 50 frontach 
i zwyciężyliśmy. Jako sjonista je­
stem za Palestyna; ale nie tylko za 
Palestyna. Idea Palestyńska, bvła cen 
trum duchowem fkaz hamach) przez 
200 lat. Nauczanie zakonu (limud ha- 
torach) nie może już być tą wyłącz­
na siła wiążącą, tak jak przystaje nia 
bvć tragedia rodziny żydowskiej. Od 
lat 40 istnieje spontaniczne, a nie tyl 
ko myślowe —  dążenie do Palestyny. 
Nie iest ono wynikiem reakcji na 
prześladowanie. Gdyby nie Palestyna

to żydostwo rozbiłoby się dziś wsku­
tek sił zewnętrznych. Jeżeli chcemy 
15 miljonów Żydów utrzymać przy ży 
dostwie, musimy mieć Palestynę. —  
Jest to sjonizm w szerszym ujęciu"!

Referent w istocie ma rację. Dziś 
żydostwo światowe, trwa pod zna­
kiem wielkiego kryzysu moralnego, 
ujawniającego się co czas pewien w 
groźnych walkach i tarciach wewnę­

trznych. Niestety o jednem zapomina 
nadrabin Ehrenpreis: że naród żydów 
ski z rozdroży nigdy nie zejdzie. Hi­
storyczna dusza narodu żydowskiego 
nie wyzbędzie się nigdy wrodzonej 
trwogi i lęku, które przekleństwem 
za zbrodnię dokonaną na Chrystusie 
—  na niej ciężą.

Stefan Słowiański.

Międzynarodowy komitet
dla obrony praw do Ściany Płaczii.
Jak donoszą dzienniki żydowskie, 

została onegdaj utworzona mieszana 
komisja „Ściany Płaczu", w skład, 
której wchodzą żydzi i arabowie. O- 
statnlo Kahał jerozolimski uchwalił 
wspólnie z Agencją żydowską, oraz 
naczelnym rabinem podjąć obronę 
stanowiska żydowskiego wobec mię­
dzynarodowej komisji Ściany Płaczu. 
Do akcji tej przystąpiła również A- 
guda. Wyłoniono w  tej sprawie spe­
cjalny komitet rabinów z rabinem na 
czelnym Kukiem i rabinem Sonnen- 
feldem na czele.

Jest to pierwszy wypadek, by ra­
bin Kuk i rabin Sonnenfeld wystąpili

wspólnie z akcją polityczną większej 
wagi. . ■ j !.l’ i

ARABOWIE GROŻĄ ODWETEM?
Żydowskie Aj. Tel. donosił z Jero­

zolimy: Rozeszły się tutaj pogłoski, 
że przededniu wykonania wyroku 
śmierci przeciwko trzem skazanym 
Arabom, otrzymało kilku wyższych 
urzędników administracji palestyń­
skiej listy z groźbami, iż na wypadek 
gdyby owi trzej Arabowile zostali po 
wieszeni, zostanie w odwecie zamor­
dowanych trzech Anglików i tyluż 
Żydów.

BOJKOT ARABSKI POWODEM UPADKU HANDLU ŻYDOWSKIEGO 
MASOWA EMIGRACJA ŻYDÓW I ARABÓW Z MIASTA

Według doniesień dzienników arab 
skich, liczba mieszkańców miasta 
Betleem z 7000 w roku 1922, spadła

RedaKcja „HASŁA PODWAWELSKIEGO"
KRAKÓW UL. STOLARSKA «.

ogłasza z dniem dzisiejszym

K O N K U R S
NA NAJLEPSZY ARTYKUŁ

poświęcony zagadnieniu walki z żydcslwem
ustanawiając 3 nagrody: I. 100 Zł. II. 50 Zł i III. 25 Zł

•
1) Artykuł pisany być musi wyraźnie i obejmować ma nie więcej jak 

300 wierszy pisma maszynowego.
2) Treść artykułu winna być poświęcona zagadnieniu walki z żydostwem, 

obrazować ma sposoby i środki obrony przeciw wyzyskowi żydow­
skiemu.

3) Artykuł winien być oryginalny i w żadnem piśmie niedrukowany. 
Term in nadsyłania artjK u łów  up ływ a z dniem 31 lipca b. r. Prace przy­
syłać należy do redakcji „Hasła Podwawelskiego" Kraków ni. Stolarska 6 
w  zam kniętej kopercie opatrzonej ' przybranem  godłem  i napisem  
„Konkurs" W ew nątrz, w  drugiej również zaklejonej kopercie, winno być 
umieszczone im ię i nazwisko, oraz dokładny adres autora

Nagrodzone artykuły, 'ogłoszone będę w  tygodnika „Hasło Podwawelskie".
Redakcja zastrzega sobie prawo drukowania w swem piśmie artykułów nie 

nagrodzonych lecz uznanych za dobre.

POD „ANIOŁKAMI"

ZDZISŁAWA BDGDANIEGO
Kraków , ul. Szewska 14. — Tel. 3755.
Wydaje śniadania, obiady i kolacje. Bu­
fet zaopatrzony w zimne i gorące zakąs­
ki. — Menu z trzech dań a  Z ł. 2*20 
Kuchnia czynna cały dzień, przyjmuje 
zamówienia na wycieczki i zabawy. Piwe  

żywieckie i pilzneńskie.
Lokal otwarty do godz. 1 w  nocy.

w roku 1930 do 4500. Ludność z Bet 
leem emigruje w tempie przyspieszo­
nym, w dalszym ciągu.

Ponieważ Betleem, leży na terenie 
kolonizacji żydowskiej, dlatego też 
opuszczają go arabowie, zasilając 
miejscowości arabskie, które lćżą po 
za strefą kolonizacji.

Miejscowości arabskie, wykazują 
stały wzrost ludności. Delegacja ży­
dowska, wysłana do miasta Hebronu 
stwierdziła, że wskutek bojkotu arab 
skiego, w sklepach żydowskich panu 
te całkowity zastój, wysokość komor 
nego (tem wyższa, im lepiej idą in­
teresy handlowe) spadła do 50 pro­
cent, Z powodu pogromu urządzone­
go przez arabów, wywędrowała z 
miasta jesziwa słobódzka (szkoła).

Skutkiem opuszczenia miasta przez 
arabów, nie mogących ścierpieć ży­
dów na obszarze kolonizacji, miasto 
znajduje się u progu ruiny.

Kłamliwe pismo sjonistyczne, wy­
chodzące we Lwowie, „Chwila", tłu­
maczy fakt upadku Hebronu opacz­
nie. a mianowicie, że to żydzi opu­
ścili miasto, wskutek tego arabowie 
byK zmuszeni, opuścić mury Hebro­
nu nie mogąc znaleźć zatrudnienia.

„Chwila" podaje wyssaną z palca 
wiadomość, jakoby prasa elrabska do 
niosła, iż żydzi gotowi są powrócić, 
jeżeli Arabowie hebrońscy będą ich 
prosić o przebaczenie (!)
. Jak oto widzimy zrujnowanie miast 

arabskich, jest wynikiem kolonizacji 
żydowskiej!

Oburzenia godne są fakty, gdy wi­
dzimy i gdy słyszymy, jak żydzi pro­
fanują nasze święta w bezczelny spo 
sób, szydząc z nas, że kupujemy u 
nich w sklepach w niedziele i dnie 
świąteczne.

Otóż obserwując od lat widzi się, 
że do żyda Rubina Kauiera przy uL 
Kraszewskiego w Nowym Sączu za­
chodzą w niedzielę i inne święta tłu­
mnie ludzie, na zakupno i to sami 
przeważnie katolicy, ale widać, że 
tam nie postała jeszcze stopa poli­
cjanta.

Otóż żądamy osobistego nadzoru,
ze strony magistratu i władzy policyj 
nej, aby miała bacznie zwrócone o- 
czy na to, bo nas to kompromituje. 
Zapytujemy dlaczego żyd nie sprze­
da ci nic w swoje święta? On stoi 
przed sklepem i! patrzy, czy nie zja­
wi się szabesgoj wskazując mu wej­
ście tajne do sklepu.

Otóż taka karykatura żyda o potę­
żnie zakrzywionym nosie, kłania się 
na wszystkie strony schlebiając swo­
jej klijenteli szabesgojów. Nie powin­
na nawet spojrzeć na takiego „po­
chlebnego obłudnika". A lbo gdy koło 
sklepów żydowskich przechodzi ka­
rawana niosąca trupa żydowskiego, 
to sklepv ich pozamykane, a u nas 
niema odrobiny czci dla naszego 
święta, które więcej posiada w sobie 
czci i świętości!

Sympatyk z Nowego Sącza.

"Uświadomieniem
ludu wieisKiego zwy­

ciężymy żydostwo.
W e wsi Biegonieach pow. Nowy 

Sącz mieszka gospodarz nazwiskiem 
Andrzej Gienica, który po ojcu oddzie 
dziczy! znaczny majątek. W  spadku 
otrzymał parę morgpw gruntu, inwcni 
tarz zasobny w kilka par bydła i ko­
ni i nowo wybudowany dom. Po śmier 
ci ojca z niewiadomych przyczyn —  
majątek jego zeszczuplał, widziano 
go oczywiście często pijanym, gdy 
powracał z karczmy. A  teraz cały je­
go majątek to: ledwie żyjąca szkapa, 
cbuderlawa krowa i dom, którego 
dzięki Bogu nie przepił, a gruntu co 
oewien czas ubywa po pół morga, że 
już niewiele mu pozostaje.

Ale przy moście w Starvm Sączu 
mieszka i szynkuie żyd, Baldinger, 
którv za cenę wódki ? utratę zdro­
wia Gienica wyłudza od niego grunt, 
a idzie mu to łatwo, bo szabesgoj u- 
piwszy się, gdy nie ma czem zapłacić 
pozbywa się pola!

Oto jaskrawy przykład postępowa 
nia żydowskiego w stosunku do nie­
uświadomionego ludu! Uświadomie­
nie fvch warstw, równałoby się cał­
kowitemu pogromowi żydostwa ma­
terialnego i moralnego.

Sympatyk „Hasła Podw."

Godne napiętnowania.
Otrzymaliśmy od jednego z na­

szych Czytelników kalendarz ścienny 
na rok 1930, wydany przez Małopol­
ski związek ochotniczych straży po­
żarnych, drukowany, o dziwo! w dru 
kami żydowskiej (!) Friedmana we 
Lwowie,

Oddawać pracę drukami żydow­
skiej, podczas gdy tyle zakładów dru 
karskich jest we Lwowie, jest wprost 
grzechem wobec społeczeństwa.
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B. burmistrze m. SKawiny
w  w a l c e  z  c y w i l i z a c j a I

STAJNIE DWORSKIE SZKOŁĄ! —  „DBALI" OJCOWIE MIASTA! —  CZARNE PO W O D Y D tM ISYJ. —
KRZYCZĄCA O POMSTĘ DO NIEBA HISTORIA KRZYŻA!

Skawina, w czerwcu.
Od naszego korespondenta ze Ska 

Winy otrzymujemy znamienny w swej 
treści artykuł, opisujący niezdrowe 
stosunki, jakie się wytworzyły w Ska 
winie za rządów b. burmistrzów pp. 
Pachońskiego i Ludwikowskiego, któ 
rzy dziś z niewiadomych przyczyn 
występują przeciw budowie miejsco 
wej szkoły. Oto treść artykułu:

Fo złożeniu z urzędu burmistrza p. 
Ludwikowskiego i rozwiązaniem Ra 
dy miejskiej w Skawinie mianowały 
Władze w połowie stycznia b. r. tym 
czasowego kierownika zarządu gmi­
ny p. majora Pukłę, człowieka bar­
dzo dobrego, spokojnego, mającego 
chęć uporządkowania gospodarki 
miejskiej. Zaprowadziwszy na wstę­
pie ład i porządek w magistracie, po 
załatwieniu najpilniejszych spraw 
przystąpił tenże za porozumieniem 
Rady przybocznej i wiedzą władz do 
budowy szkoły. Budowa ta uchwalo­
na przez Rade miejską i projektowa 
na od 20 lat nie mogła jakoś dojść 
do skutku za poprzednich burmi­
strzów mimo że stary budynek szko­
ły przerobiony z dawnych stajen 
dworskich (!!) już dawno nie odpo­
wiadał celowi jako wilgotny, ciemny 
i co najważniejsze za ciasny.

Budowa tej szkoły przez tymcza­
sowego kierownika i Radę przybocz 
n.ą nie podobała się jednak ostatnim 
burmistrzom, którzy za wszelką ce­
nę nie chcieli do tego dopuścić, roz­
siewając na ten temat różne nie wia­
rygodne pogłoski, podburzając tem 
samem spokoiną ludność w mieście.

Aby jednak sprawa nabrała więk­
szego rozgłosu urządzili wiec prote­
stacyjny (? ) dziwnym zbiegiem oko­
liczności w Sokole, na który prócz 
kilku zwolenników tychże i robotni­
ków przybyli także okoliczni włością 
me, których to budowa szkoły w 
Skawinie najmniej interesuje i po 
„płomiennej" mowie p, Pachońskie- 
go, który za temat obrał nie tylko 
budowę szkoły, ale też krytykę tym­
czasowego kierownika, Władz, a 
szczególnie zasłużonego ks, probosz­
cza, uchwalono i wysłano do 3 mi­
nisterstw rezolucje protestujące bu­
dowie szkoły'! Rezolucja ta, jak się 
później przy badaniu okazało była 
niezgodna z prawdą, mająca na celu 
fv!ko władze w błąd wprowadzić, 
albowiem uchwalona rezolucja była 
za natychmiastową budową szkoły 
i potępiającą tych, którzy są przeciw 
budowie szkoły. Tak tedy wyszli pro 
wodyrzy wiecu, gdzie nawet garstka 
icbotników nie dała się zbałamucić 
i wykazała wyższolt nad nimi.

Dla scharakteryzowania tych pa­
nów dodać trzeba, że obaj tak gospo 
darzyli w mieście, że jeden z nich 
przed czasem musiał ustąpić z pe­
wnych nie bardzo czystych powodów, 
dragi zaś złożony został z burmistrze 
stwa przez Władze za gospodarkę, 
którą jeden z dzienników krakows­
kich nazwał rabunkową, a którego
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sprawa, w związku z budową rzeźni 
miejskiej nie jest jeszcze ukończona. 
Ten sam winien jest gminie od cza­
su wojny 12.000 zŁ których dotych­
czas nie zapłacił. Prócz tego pan ten

znany jest w mieście jako szabesgoj, 
albowiem wszystkie sklepy w swych 
realnościach (a jest ich 10) powynaj 
mywał sprowadzonym i tutejszym ży 
dom i chętnie swoim powozem ob­

wozi żydów po wentach czy też in­
nych uroczystościach.

Na koniec wypada się zapytać, 
gdzie się podział krzyż, który stał 
przy drodze do stacji kolejowej, a 
który samodzielnie pan ten kazał wy 
kopać w czasie, kiedy żyd Spielman 
stawiał dom, Frzed krzyżem tym czę 
sto pobożni i kompanje idące na 
Kalwarję modlili się. Podobno jak 
mówią, krzyż ten we młynie u siebie 
tizvma i nie wie co z nim zrobić.

Oto są ludzie, którzy mają czel­
ność podnostć głos" w mieście!

Iks.

„Qui pro quo” żydowska buda komediantów.
MIĘDZYNARODÓWKA ŻYDOWSKA W  ROLI BŁAZNÓW WARSZAWSKICH. —  BUDA, W  KTÓREJ „P 

„PRZYSZŁE POKOLENIA BĘDĄ SIĘ UŚWIADAMIAĆ SEKSUALNIE".
,,Qui pro quo", teatrzyk rewjowy 

w Warszawie, szeroko rozreklamo­
wany przez prasę żydowską i filose-
micką, jest całkowitą własnością i ko 
rytkiem żydowskiem. Jego dyrekto­
rowie i właścicielfe, Boczkowski Je­
rzy i Majde Sewerek są żydami.

Artyści, to piękne nazwiska izrae- 
lickie: Fryderyk Jarosy, grający w 
tej budzie rolę coś niby reżysera, a 
właściwie conferenciera jest żydem 
węgierskim.

Tacjanna Wysocka, która jest przy 
wódczynią girls ,,Qui pro quo‘‘ t. zw. 
Tacjan-girl, jest typową żydówką. 
Żydówką jest również Elna Ginstedt 
i inne.

Krukowski, żydek rozreklamowa­
ny, śpiewa kuplety, nawet zaangażo­
wano go do jednego z iilmów polskich 
„Tajemnica starego rodu". Bo jak 
mówi francuz.: ,,Les juifs passent par- 
tout" (,.Żvdzi dostaną sie wszędzie").

Kapelmistrz tej budy Iwo Wesby, 
jest żydkiem rosyjskim.

Ludwik Lawiński jest dla odmiany 
żydkiem warszawskim.

Kawały i kawałki czyli sztukowa­
ną sztukę dla tej sztucznej budki u- 
kładają: Tuwim, żydłak, któremu nie 
powinno się podawać ręki, (podobnie 
zresztą jak i innym żydom) bolsze­
wik, znany na gruncie warszawskim 
ptaszek, który napisał swego czasu 
bezczelny wiersz „Do prostego czło­
wieka" (drukowany w ..Robotniku" 
warszawskim).

„Hemar, drugi pisarzyna żydowski, 
który już wśrubował swoje trzy ar­
tykuły do „Ilustrowanego Tygodni­
ka" najstarszego katolickiego tygo­
dnika w Warszawie.

Hanka Ordonówna kompromituje 
się śpiewaniem żydowskich piose­
nek ludowych (nawet na ekranie!)

O poziomie moralnym tej budy 
świadczą słowa Jarosego: „Tutaj przy 
szłe pokolenia będą się uświadamiać

seksualnie (!). Trudno, tak już nas 
Bóg urządził, że jesteśmy hurtowni­
kami miłości (!)“.

Również o wyborowej publicznoś­
ci „Qui pro quo“ mówi kilka słów 
prawdy Jarosy: „Największym szko 
dnikiem dla teatru jest sąd okręgo­
wy. (zdaje się, że tylko dla „Qui pro 
quo“ ) Zabiera nam wszystkich lep­
szych gości. Gdzie pytam się, są ci 
dyrektorowie, którzy siedzieli tu w 
zeszłym roku? Albo w ciupie, albo 
w 32 rzędzie! A  kto wie, gdzie my 
wszyscy będziemy na przyszły rok 
siedzieć", (życzymy kryminału).

Pozatem teatrzyk ten jest samo (ży 
do) wystarczalny; nawet iotografje 
ze swoich przedstawień daje do wy­
konania żydowskiemu zakładowi fo­
tograficznemu „Radjotyp".

Dziwne doprawdy, że społeczeńst­
wo polskie toleruje w stolicy gniazdo 
zepsucia i demoralizacji. Opinji pu­
blicznej, a w pierwszym rzędzie du­
chowieństwu warszawskiemu poleca 
my do rozwagi słowa żyda Jarosse- 
go: „Tutaj przyszłe pokolenia będą
<JlP 11CYA71 P r lP m l Q/? ca lre ifa ln iA k l^się uświadamiać seksualnie!

Stefan Słowiański
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SMACZNA LEMONIADA „ZDROWIE" L. SCHNEIDRA Z ROBAKAMI. 
ROBAK W  CHLEBIE. —  MYSZ W  MĄCE —  ROBAK W  LEM O NIA ­
DZIE —  NAJNOWSZE ZDOBYCZE XX. WIEKU. —  SMACZNEGO!

nej w żydowskim sklepie w Dębni­
kach, wreszcie robak w lemonjadzie

Dwudziesty wiek! W iek wynalaz­
ków i nauk, wiek zdobyczy na polu 
lecznictwa i higjeny! Tak twierdzą 
uczeni, tak twierdzi poważny odłam 
społeczeństwa. Uwierzyłbym może i 
ja temu, gdyby nie szereg spostrze­
żeń i wypadków, o jednem z których 
poniżej piszę.

Przed kilkoma dniami zgłosił się 
do redakcji „Hasła Podwawelskie­
go" jeden z czytelników z krachlą 
lemonjady, w której, o zgrozo! —  
pływał większych rozmiarów robak.

Czytelnik nasz zgłosił silę z orygi­
nalną krachlą z etykietą firmy L. 
Qchneidra, mieszczący się przy ul. 
Dietlowskiej 1 105.

Coraz lepiej! Najpierw robak w  
chlebie żydowskiej piekarni „Ziar­
no", potem mysz w mące zakupio-

żydowskiego wyrobu?! I cóż na to 
Miejski Urząd Zdrowia i Państw, 
Urząd Badania Żywności?

Gdyby rzeczy podobne działy się 
u Patagończyków, czy innych dzi­
kich Zulusów i one byłyby godne na 
piętnowania. Cóż dopiero jeśli spo­
tykamy się z objawami tak dalece 
posuniętego brudu żydowskiego w  
XX wieku, w wieku kultury, w wie­
ku propagującym kult dla zdrowia! 
Skandal!

Winnych polecamy opiece wyż. 
wym. urzędów, jako takich, którzy 
nietylko Krakowowi, ale całej kultu­
ralnej Polsce przynoszą wstyd i hań­
biącą reklamę! R,

Żydzi w stronnictwach politycznych.
Wrodzony żydom spryt handlarski 

szuka ujścia i na terenie społecz­
nym. Potrafią oni doskonale handlo­
wać przeróżnemi towarami, więc 
całkiem słusznie wywnioskowali, że 
mogą równie dobrze handlować i po 
jęciami i idejami. To też postarali 
się o to, aby w europejskich stronni­
ctwach, z wyjątkiem niewielu, odgry 
Wać możliwie największą rolę.

Wszystkie wybijające się dziś na 
pierwszy plan stronnictwa i wszyst­
kie grające główną rolę w Europie 
partje, mają wśród swoich przywód­
ców żydów. Jest rzeczą powszechnie 
znana, jaką rolę odegrali żydzi w  
rewolucji bolszewickiej. Oni to byli 
tvmi, którzy potrafili rozagitować 
tłum, wpoić robotnikom i chłopom 
rewolucyjne hasła a potem ciągnąć z 
tego osobiste zyski.

Tak samo, jak w bolszewiźmie, od 
grvwaia żydzi dużą rolę i w faszyz­
mie, Ten włoski ruch narodowv. tak 
butnie głoszący wiarę w swoje kara­
biny i miltrałiezy, nie mógł się jakoś 
i nie może obejść bez żydów. Bardzo

znamienne jest pod tym względem 
stanowisko Mussoliniego, który do 
dziś dnia nie zajął w tej sprawie ża­
dnego wyraźnego stanowiska. Być 
może, że zasadą faszyzmu jest wyko­
rzystanie wszystkich elementów spo 
łecznych dla swoich celów. Analo­
giczne zresztą stanowisko wobec ży­
dów możemy zaobserwować i u nas 
w Polsce w dobie dzisiejszej. Widać 
to choćby z takiego ustosunkowania 
się „Nowego Dziennika" do kongre­
su centrolewu. W  artykule wyrażają 
cym się lekceważąco o tym kongre­
sie Dr. Thon, poseł żydowski, przy­
brał ton nieomal taki, jakby był le­
gionistą z pierwszej brygady.

Nie tak dawno, bo zaledwie parę 
lat temu słynny dziennikarz polski 
Konstanty Srokowski, wydał nie du­
żą, ale cenną rozprawę o bolszewiź­
mie p. t. „Elita bolszewicka". W  tei 
książce stwierdza autor ponad wszcl 
ką wątpliwość wybitny udział żydów 
w  rewolucji bolszewickiej. Jest to 
ważne o tyle, że cała rozprawa utrzy 
mana jest w tonie naukowym i rze­

czowym, wolnym od jakiejkolwiek 
tendencji. Są to, krótko mówiąc, so­
lidne i bezstronne rozważania na te­
mat bolszewizmu. Każdemu niedo­
wiarkowi radykalnemu, który kwe- 
stjonuje wpływ żydowski na bolsze­
wizm, można tę książkę polecić.

W  jednym z rozdziałów tej roz­
prawy autor przechodzi od stosun­
ków bolszewickich do stosunków eu 
ropejskich i wykazuje, że nieomal 
wszędzie w ruchliwych stronnictwach 
żydzi zajmują poczestne miejsce 
wśród przywódców. Jest to zarówno 
w Polsce, jak i w Niemczech, Au- 
strji, Jugosławji, Włoszech, Anglji i 
t. d. Bardzo często bywają nawet 
nacjonalistami, zagorzałymi narodow 
cami włoskimi, niemieckimi, angiel­
skimi i licho wie, jakimi jeszcze. K ie 
dy autor tak przegląda te stosunki, 
przychodzi mu na myśl sprzeczne i 
nawet śmieszne czyjeś powiedzenie, 
że antysemityzm wtedy zatrjumfuje 
w pełni, gdy się do niego zabiorą ży­
dzi i odpowiednio go sfinansują. A ż  
tak dziwne wrażenie wywiera ten



udział żydów we wszystkich prawie 
organizacjach świata. Patrzącemu o- 
bjektywnie wydaje się poprostu, że 
brak jeszcze żydów chyba tylko... w 
antysemityźmie, bo już zresztą pra­
wie wszędzie, prawie we wszystkich 
innych działaniach społecznych, za­
równo prawicowych, jak i lewico­
wych ich się spotyka.

Mówiliśmy już wyżej, że do wszy­
stkich stronnictw świata pchają się 
żydzi zarówno dla interesu, jak i za­
spokojenia rasowych ambicyj. A le  na 
tem nie wyczerpuje się ich ciekawe 
stanowisko względem kierunków le­
wicowych i prawicowych.

Cieaawą będzie rzeczą przyjrzeć 
się bliżej temu, w jaki sposób usto­
sunkowują się żydzi do dwóch sztan 
darowych stonnictw i ideologji współ 
czesnej Europy, do dwóch najskraj­
niejszych kierunków prawicy i lew i­
cy, do faszyzmu i komunizmu.

Czy żyd komunizujacy lub komuni 
sta jest naprawdę komunistą, napra 
wdę międzynarodowcem, który tak 
dalece postami w duchowym „roz­
woju". że już przekroczył wszelkie 
granice narodowości?

Drugie pytanie: Czv żyd faszysta, 
nacjonalista, zagorzały narodowiec 
włoski, niemiecki czy angielski i t. 
p. jest naprawdę takim gorącym W ło 
chem Niemcem czv Anglikiem? Czy 
nic już w nim nie zostało żyda? Czy 
zdołał sie całkowicie zasymilować, 
przemienić na obca narodowość?

Na oba powyższe pytania iest tyl­
ko jedna i ta sama odpowiedź- w obu 
wypadkach, czv to bedzie komunizm 
czy faszyzm, żvd iest i bedzie zawsze 
nacionalislą, zażartym narodowcem.

Jakto? ;— zapytacie, a więc żyd 
może być dobrym faszysta, dobrym 
narodowcem. Pomyłka! Żyd jest i bę 
dzie zawsze narodowcem ale żydow­
skim. Tak! Czy w komunizmie, czy 
w faszyźmie żyd —  mówiąc krótko 
bedzie zawsze żydem.

Przyjrzyjmyż się roli żydów w ko­
munizmie. Czyż chodzi im o to, aże­
by robotnikowi było lepiej, ażeby zo 
stał usunięty ustrój kapitalistyczny, 
t. zw. „ustrój wyzysku", na który ty­
le i tak gwałtownie krzyczą, o któ­
rym z taka nienawiścią umieją mó­
wić do mas? Czy chodzi im o to, aby 
zniknęły różnice pomiędzy narodami 
i aby wogóle mówiło się tylko o Iudz 
kości, v/ której nie bedzie, jak powia 
daja, nienawiści nomiędzy Niemcem 
a Polakiem. czv Włochem a Francu­
zem? Czy chodzi im wogóle o to, a- 
by świat był lepszy i sprawiedliwszy 
i czv szczerze do tego zmierzają 
chociażby po błędnych drogach? Czy 
wogóle śą szczerzy w swoim stosun­
ku do mas robotniczych?

Nigdy! Wszystko, co robią w myśl 
t« zw. haseł proletariackich robione 
iest prawie^ zawsze z nienawiścią ku 
światowi nieżydowskiemu. zmierzają 
do tego, by po zwaleniu obecnego u-

stroju zasiąść na szczytach i móc się 
wscić, mścić i jeszcze raz mścić. Chcą 
wszystkim narodom świata zapłacić 
za poniżenie wiekowe, zemścić się za 
swoje własne przewinienia, chcą 
być znowu narodem wybranym, pa­
nującym w nowym ustroju. Idą z ro­
botnikiem oni, których zasadniczo 
mc ze światem proletarjackim nie 
łączy, oni synowie kramarzy i han­
dlarzy, oni dzieci największego ka­
pitalizmu świata! Walczą z pienią­
dzem i prywatnem posiadaniem ci, 
dla których pieniądz od wieków był 
bóstwem, ci, któiych hasłem życia by 
ło zawsze i jest: mieć, posiadać jak 
najwięcej, jak najwięcej!

Czy myślą oni o jakiemś przebu­
dowaniu świata? Czy myślą o ja­
kiemś twórczem budowaniu? Można 
śmiało powiedzieć, że nie! Motorem,

pobudką ich działania jest nienawiść, 
a celem zemsta i chęć usadowie­
nia się na gruzach obecnego ustroju.
Robotnikom odpowiedzą później tak, 
jak Lenin powiedział w pewnej fa­
bryce, gdy jej załoga nie chciała pra 
cować dłużej niż 8 godzin: Jeżeli nie 
będziecie pracować, są na podwórzu 
karabiny maszynowe.

Podobnie jak nie obchodzi żydów 
komunizujących czy socjalizujących 
robotnik i jego nędza, podobnie i nie 
chodzi im wcale o usunięcie narodo­
wości na świecie, a raczej chodzi im 
o usunięcie wszystkich narodowości, 
prócz żydowskiej. Dlatego też spe­
cjalna nienawiścią pałają ku tym na­
rodom, które walczą z żydostwem i 
gotowi są zawsze nakleić na sobie 
markę obcej narodowości w tej wal­
ce. Nacjonalizm jest dla nich, tak sa

mo jak komunizm środkiem wiodą­
cym do zwycięstwa żydostwa.

W  walce politycznej żydzi obu o- 
bozów, zarówno lewicowego, jak i 
prawicowego stosują tę samą, czysto 
żydowską taktykę. Walczą wszelką 
dla nich dostępną bronią, a za raz 
doznaną porażkę umieją całe lata 
mścić się z prawdziwie wschodnią 
nienawiścią na przeciwniku, chociaż 
by się z nim nawet pozornie pogodzi 
Ii.

Jeżeli więc chodzi o rolę żydów w 
stronnictwach politycznych to można 
stwiedzić, że na tym terenie, jak i na 
każdym innym, przewodnią myślą 
żvda jest: wszystkie drogi i wszyst­
kie środki wiodą do zwycięstwa ży­
dostwa!

Dr, Z. W,

List z  k r e s ó w ,
Ludzie czytający „Hasło Podwa­

welskie" i śledzący jego stały rozwój 
stwierdzić muszą, że pismo to zata­
cza coraz to . szersze kregii i pod 
swój sztandar gromadzi zastępy lu­
dzi nietylko z różnych miast Mało­
polski, ale dociera też do najdal­
szych krańców Rzeczypospolitej. Czy 
tają go, jak widać w „Odpowiedzi 
Redakcji" w Żywcu, Lwowie, Grod­
nie, Katowicach, Sieradzu i in. mia­
stach Polski, a nawet w Magallones 
w Argentynie, skądto płyną artyku­
ły i artykuliki, mające użyźnić reda­
kcję pisma. Ostatniemi czasy uka­
zują się artykuły ludzi na stanowi­
skach, wymienię tu choćby „Lw ow ­
skiego adwokata", które świadczą o 
zainteresowaniu się „na serjo" pis­
mem ludzi inteligentnych. Nazywam 
tu „Hasło" naszem" dlatego, gdyż 
uważam, że Prenumeratorzy i Czytel 
nicy popierający, tą, do niedawna u-

bogie, pismo, to ludzie należący do 
jednej rodziny, których cele, ideały 
i dążności są jedne, ludzie, których 
jedynem pragnieniem jest odżydze- 
nie naszej Rzeczpospolitej.

Tworzymy więc jedną d«żą fami- 
której członkowie rozrzuceni są

00 różnych zakątkach Polski, wyra­
żający swe myśli i bóle w ..naszem" 
piśmie „Haśle Podwawelskiem ". W /  
miana takich myśli przyczynia się 
bezwzględnie do pogłębienia swych 
wiadomości z dziedziny żydoznastwa
1 zahartowanie do walki z żydost­
wem. Dlatego zasilanie „Hasła Pod­

wawelskiego" jest naszym obowiąz­
kiem, od którego nikt nie powinien 
się ociągać i w miarę sił i możności 
niech pisze jak może i umie.

„Hasło nasze" nie śmie być pis­
mem tylko krakowskiem, czy nawet 
małopolskiem; ale musi być wszech- 
polskiem, musi być czytane przez 
wszystkich naszych Braci, mieszka­
jących na ziemiach byłych trzech za 
borów, a nawet znajdujących się po 
za granicami naszego państwa.

Czytelnik z Grodna,
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Za przesłany bandaż serdecznie dziękuję, gdyż 
na skutek należytego dostosowania zostałem z zasta­
rzałej przepukliny wyleczony. Niechaj Bóg stokrotnie 
wynagrodzi. Z poważaniem: Ks, M. JEDNAK. 16 1. 
1929, Nahujowice p. Drohobycz.

(Posiadamy setki listów dzięl czynnych.)

W
A  GDY FORTUNA KOŁEM SIĘ POTOCZY „PAN DYREKTOR" GRA O PRZEGRANĄ!

W  sposób naśladujący „Zellmanna 
W olfowicza" i w myśl ówczesnej ko­
muny tego barbarzyńcy rządzi w 
Drohobyczu p Apel Schnepf, dyrek­
tor Miejskiej Kasy Oszczędności.

Studja tego pana nabyte w przed­
wojennej loterji liczbowej u swej kre 
wnej p. Sternbachowej ograniczają 
się do buchalterji, kiepskiej księgo­
wości i pisania na maszynie. Popar­
ty przez miejscowych szabesgojów, 
został on dyrektorem miej. kasy o- 
szczędności. „Pan dyrektor", urodzo 
ny w jarmułce, jest synem symka- 
rza z gminy Lisznia obok Drohoby­

cza. Rządzi on Kasą Oszczędności 
jak swoją własnością i niema żyda 
w Drohobyczu, żeby mu nie dał po­
życzki —  katolikom natomiast robi 
trudności i odmawia udzielania tych 
że.

W  miesiącu maju b. r. uchwalono 
dwom obywatelom miasta Drohoby­
cza udzielenia pożyczek po 300 zł. 
Gdy ci się zgłosili w tej sprawie do 
p, dyrektora Schnepfa, ten kazał im 
weksle przez dwóch ręczycieli i wła 
ściciela uchwalonej pożyczki podpi­
sać, a w końcu im oświadczył, że 
pieniędzy nie da. W  międzyczasie

zgłosił się pewien żyd, który natych 
miast pożyczką otrzymał.

Takich wypadków można tu spoty 
kać wiele. „Pan dyrektor" jest na ty 
Ie wobec katolików arogancki, że 
gdy przychodzi który z nich w spra­
wie pożyczki to musi stać z nakry­
ciem głowy pod pachą, —  przed pro 
giem jego kancelarji, a gdy przycho­
dzi żyd, zaprasza takiego z uprzej- 
mbścią do wnętrza swej kancelarji.

Z zażaleniem niema do kogo pójść, 
gdyż nasz Magistrat jest nawskróś 
przesiąknięty duchem żydowskim. 
To formalna Palestyna.

JERZY ST. POLACZEK.

Jan Dominik Gwóźdź, pilot mecha 
nik, otwarł drzwi i wszedł szybkim 
krokiem do wnętrza długiej, jasnej 
hali. Za nim wtargnęły żółte słonecz 
ne promienie, odbiły się elastycznemi 
stopami od ziemi i niby zwinni ekwi 
libryści, przeginać się jęły na żelaz­
nych trawersach, zawieszonych pod 
pałąkowatym sufitem. —  Dzień, pa­
rząc sobie bose stopy o dyszący go­
rącem dach, uchodził kulejąc przed 
raźno zbliżającym się od pól mrokiem 
tułaczem. Lekki majowy podmuch wi 
rował jak bąk na glinianej podłodze, 
odbijając się ze świstem o szyby,

_Na środku hangaru, spoczywał 
nieruchomo gigantyczny demon prze 
strzeni „Breguet", z wysuniętą ku 
przodowi szczęką, opancerzoną za­
wrotna śmigą. W yprężył spłaszczone 
wichurami skrzydła, oczekując w tę­
sknocie nowych lotów. Dwie wachla- 
rzowate lotki, przypięte do płachty 
surowego jedwabiu targały się nie­
cierpliwie, rozchwiane wiatrem wpa 
dającym lejem szczeliny. Białe sęka­
te litery, wyskakiwały po kolei- ze 
swych łożysk, pełzały ku drzwiom i 
Proponowały im swoją ucieczkę.

Cisza niczem napozór niezmącona, 
tarzała się rozpustnie pod brzuchem 
aparatu, szczękając od czasu do cza­

su spróchniałemi zębiskami, o szpry 
chy kół.

Jan Dominik zdjął kurtkę i wziął 
się żywo do roboty.

Przegięty wpół, wślizgnął się jak 
waż w stalowo - żelazny korytarz 
pełen kabli, przewodów i pękatych 
cylindrów. Szczupłemi, naoliwionemi 
palcami pieścił najdrobniejsze a mu­
skularne części swego niestrudzone­
go orła. —  Z ojcowską troskliwością 
karmił mosiężne minjaturowe wazy, 
żółto brunatnym płynem. —  Ścierał 
pył z lustrzanych płyt kadłuba, pole­
rował niedość czyste części, zmieniał 
wvchudłe śruby i przeżarte trudem 
kable. Pot zalewał mu czoło, niebie­
skie dziecinne roześmiane oczy, a on 
pracował dalei uparcie niezmordowa 
nie. Obchodził wkoło aparat, lustro­
wał go wprawnem okiem, szukając 
drobnych, dla laika, niedostrzegal­
nych niedokładności.

Wreszcie skończył. Spojrzał na ze 
garek. Wskazywał godzinę 5-tą.

Wdział kurtkę i wyszedł.

Tego wieczoru nadzwyczajne do­
datki wszystkich pism rzuciły miastu 
sensacyjną wiadomość:

Zakład w  Aeroklubie —  Ponad A- 
tlantyk —  Znakomity nasz pilot Jan 
Dominik wyrusza dziś o 9-tej...

Sprężyste, granatami wybuchowe- 
mi opatrzone tytuły podrzucały na- 
pęczniałe umysły tłumów. Chyże sto

pv bosonogich kolporterów siekały 
błyskawicznie asfalt niby pałki ol­
brzymi naprężony bęben. Betonowe 
pnie obsiadłe ludźmi oddychały świ- 
szcząco różnorodnością głosów. Nie 
przejrzane gromady tuliły się serde­
cznie do wchodowych bram redakcji 
chcąc zasięgnąć wiarygodnych infor- 
macyj.

Nie wierzono lub powątpiewano...
Jakto? Jeszcze jeden śmiałek? 

Dzisiaj, gdy cały niemal świat współ 
czuie z Francją, opłakującą swoich 
wielkich synów-pilotów, ktoś waży 
się jeszcze wyruszać na niechybną 
śmierć?!? Nie! Niemożliwe, szalone 
przedsięwzięcie!

Jedni wierzyli święcie, drudzy 
śmiali się z udanej „kaczki dzienni­
karskiej", klnąc jednak w duszy wszy 
stkie pisma i pisemka...

A  jednak...
Jan Dominik przyjął zakład i przy 

gotowywał się do lotu.
Nie szło mu bynajmniej o ową stu 

tysięczną stawkę zakładu, która mo­
gła nawet zabezpieczyć na długie la­
ta byt jego i jego matki Nie dla zy­
sku to robił i sławy. Wyrzucił z su­
mienia i serca niecne podejrzenia za 
robku, zgruchotał obrzydliwy cień 
własnej diuny.

Jemu chodziło o coś zupełnie inne­
go. On, w  chwili kiedy wszystkie na­
rody kuli ziemskiej wypatrują miljo- 
nami ócz nieśmiertelnych Francu­
zów, przysłoniętych tajemniczą mgłą

Atlantyku, kiedy miljarć serc drży z 
ciekawości i obawy o los odważnych 
synów Południa, on chciał zwrócić o- 
czy tych wszystkich na ukochaną oj­
czyznę swoją, —  na — Polskę. I 
zwróci! Za 85 krótkich minut cała 
Europa przesiewać będzie przez zgo- 
rączkowane swe usta Wielkie Imię 
—  Polski. A  jego imię i nazwisko? 
Poco?!! On nawet prosił reporterów 
o incognito. A le  reporterzy jak zwy­
kle...

Ma zato imię przed chrztem mu na 
dane. którem się chlubi i szczyci — 
imię Polaka.

Czuł się na siłach.
Przepłynie bezbrzeżny ocean, 

wyryje na ołowianych jego falach pur 
purowemi zgłoskami imię Polski. A  
one rozniosą je po całvm świecie. 
Wymawiać je będą dzikie, lodowe 
pustynie Nowej Ftmlandji i skaliste 
wybrzeża Labradoru.

Wszak jego „mały" powrócił już 
do zdrowia i wiernie mu pomoże.

Radość napełniała mu serce, gdy 
biegł waskiemi uliczkami pożegnać 
sią z matką.

Ona jedna drżała z obawy o los 
swego jedynaka. Wiedziała na jakie 
niebezpieczeństwo się naraża, modli 
ła się wiec gorąco, polecając go o- 
piece boskiej. Wszak *o podpora iei 
starości. Jej kochany chłopiec. Jej!

Naraz drzwi facjatki z hukiem się 
otwarły. Wszedł rozogniony, spocą- 
ny i wesoły.



Czy Rada Nadzorcza Miejs, Kasy 
Oszczędności wie o tem, że jej ży­
dowski dyrektor pożycza pieniądze 
z kasy drohobyckiej żydom innego 
powiatu, a miejscowym katolikom 
czyni trudności?

Dnia 13 maja b. r. na posiedzeniu 
Rady Gminnej została przedłożona 
spiawa p, Schnepfa, który wniósł v 
prośbę do Magistratu o zaliczenie 5 
lat służby, brakujących mu do peł­
nej emerytury, prosząc jednocześnie 
o przeniesienie go w stan spoczynku.

Radni żydowscy i szabesgoje w Ra 
dzie głosowali za prośbą p, Schnepła 
jedynie assesor Dr, Ilnicki, jedyny 
obrońca chrześcijan w naszej gminie, 
odważył się wobec Rady, wnieść e- 
nergiczny i uzasadniony protest, prze 
ciw zapadłej uchwale.

Sprawa jest więc na razie w  zawie 
szeniu. P. Schnepf goni jak opętany 
byle sprawę przychylnie dla siebie 
załatwić, ma bowiem na oku b. in­
tratną posadkę.

W  niedługim czasie będzie wolne 
stanowisko na dyrektora Kasy rze­
mieślniczej, Żydki z magistratu droho 
byckiego chcieliby ową Kasę zawojo 
wać i po spensjonowaniu p. Schne- 
pia, odchodzącego w stan spoczynku 
z emeryturą 700 zł. miesięcznie przy 
dzielić mu wakującą posadę dyrek­
tora Kasy rzemieślniczej z płacą 400 
zł, miesięcznie.

Gra jak widzimy z powyższego jest 
mądra i sprytnie obmyślona. Jednak 
do wygranej żadną miarą nie dopu-

zieje w Kasie Chorych!
W Y P R A W A  W  KSIĘŻYCOWĄ NOC. LEPIEJ CZUW AĆ NAD KRWA’-

W IĆ Ą  NARODU!

senny ii

Drohobyczanin.

„Ghetto” czy Szhoła
Ekonomiczno-Handlowa w Krakowie ?

Do wszystkich nieszczęść jakie spa 
dają na tę chorą i niedołężną staru­
szkę, wpisać należy z bólem serca 
nową, acz bolesną przygodę, jaka na 
wiedziła onegdaj przybyłek... żydow­
skiej medycyny przy ul. St. Batorego.

Oto pięknej, księżycowej nocy z 
20 na 21 bm., jacyś „wytworni gen- 
telmeni", chcąc widocznie uleczyć 
chromającą Kasę Chorych, odwiedzi­
li prawdziwą kasę, o dziwo! nie pu­
stą, i obszedłszy się z nią wcale nie 
kulturalnie, uwiedli 5.200 złotych!

I jakże się tu nie interesować Ka­
są Chorych?

Fakt ten zapisujemy na karb nie­
porządków, jakie w instytucji tej pa­
nują. Gdyby władze kierownicze dba 
ly bardziej o grosz publiczny, gdyby 
nie szafowały nim rozrzutnie w pra­
wo i lewo i umiały go szanować, wy­
padek podobny nie miałby miejsca. 
Pieniądz byłby pilniej i lepiej strze­
żony w zrozumieniu, że jest to krwa 
wica narodu!

R,

PIJCIE PIWO
NAJBARDZIEJ ZAŻYDZONA SZKOŁA W  KRAKOWIE. LEKCE­
WAŻENIE UCZUĆ RELIGIJNYCH MŁODZIEŻY. - 

CHĘCI NIE M AJĄ GŁOSU!
KSIĘŻA - KATE-

„Jehowa Pan nasz, a nikt in­
ny. On nas porozrzucał wszę­
dzie, On nami, gdyby splotami 
niezmiernej gadziny oplótł 
świat czcicielów Krzyża". 
(„Nieboska Komedja" Z. Kra­
siński).

Szkoła Ekonomiczno - Handlowa 
w Krakowie przedstawia dziś smutny 
obraz, upodobniona jest raczej do 
ghetta niźli do szkoły. Niejednokrot­
nie się zdarza, że na kursach żydzi 
stanowią większość. Młodzież kato­
licka kilkakrotnie zwracała się do 
dyrekcji z prośbą, aby w jakikolwiek 
sposób ów przeważający żywioł se­
micki rozdzielić — jednak, jak do­
tąd bez skutku. Obecnie na kilku 
kursach stan żydów sięga ponad 30 
proc.! Nie będzie to dziwnem, gdy 
powiemy, że dyrektorem tej zaży- 
dzonej szkoły jest przechrzta, który 
jednak żydem nigdy być nie przesta 
nie, a do grona profesorskiego coraz 
więcej żydów przybywa.

Jaskrawym przykładem zlekcewa­
żenia uczuć religijnych młodzieży, 
'było odmówienie uczniom zezwole­
nia na wzięcie udziału w mszy św, 
żałobnej, za zmarłego wychowanka 
szkoły, oraz celowe niezwolnienie 
uczniów niższych kursów! Niektórzy 
nawet profesorowie katolicy wprost 
zabronili uczestniczeniu w mszy św. 
(!!). grożąc meusprawiedliwieniem go 
dżin tym, którzy zakaz przekroczą! 
Oprócz studentów IV. kursu, którzy 
sami przyszli do kościoła, w nabo­
żeństwie nie wziął udziału ani dyre­
ktor szkoły, ani gospodarz - wycho­

wawca, ani nawet delegat grona pro 
fesorskiego. Gdy po skończonej mszy 
św. uczniowie udali się do ks. kan. 
Masnego, aby mu złożyć podziękowa 
nie za zezwolenie odprawienia nabo­
żeństwa w kościele św. Anny —  
wyraził zdziwienie, że w kościele nie 
widział ani profesora, ani też młod­
szych kolegów zmarłego.

Natomiast panna sekretarka Szko­
ły Ekonomiczno - Handlowej wyrazi 
la się, że śmiesznem byłoby wzięcie 
udziału całej szkoły w mszy świętej**!

Podczas tegorocznej klasyfikacji 
kursu IV-ego zwolniono od egzaminu 
tylko jednego studenta, w dodatku 
żyda! Czyżby więc ani jeden katolik 
nie zasługiwał na podobne zwolnie­
nie?

Do konkursu stenograficznego, ja­
ki się odbył odnegdaj stanęli sami
żydzi! Odbyte bowiem konkursowe 
losowanie wykazało niezbicie że ży 
dzi w  Szkole Ekonomiczno - Han­
dlowej w Krakowie mają poważną 
przewagę.

Ponieważ szkoła ta nie posiada sta 
łego księdza - katechety, któryby 
~va\ się energicznie religijnemi spra 
vami i zaspokoił potrzeby duchowe 

' atolickiej młodzieży, byłoby wska- 
zanem, abv Konsystorz krakowski 
desygnował tamże jaknajrycblej stałą 
siłe profesorską!

Do „Szkoły Ek.-Handlowej" w Kra 
kowie, powrócimy jeszcze w następ-
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, ,Ha sło^Po d wawelskie" 
czuwa na polską, kato­

licką kulturę!
Zadanie wyrażone w jednym z ar­

tykułów „Hasła Podwawelskiego", 
zwrócone do redakcji miesięcznika 
warszawskiego „Naokoło Świata", w 
celu zniesienia ilustracyj pornografi­
cznych zamieszczanych w  tymże mie 
sięczniku, czytany przez ogół pol­

skiej inteligencji —  odniosło należyty 
skutek.

Po ogłoszeniu niniejszego artykułu 
przez „Hasło Podwawelskie", reda­
kcja „Naokoło Świata" zaniechała 
dalszego umieszczania ilustracyj por 
nograficznych. Odtąd nie przynosi 
„Naokoło Świata" wstydu wydawni­
ctwom polskim. W pływ moralny —  
„Hasła Podwawelskiego" jest w ięc 
bardzo wielki. „Hasło Podwawelskie" 
stoi na straży kultury polskiej —  ka­
tolickiej!

SKLEP F-my GIBASZEWSKI M A  
PRZEJŚĆ DO RĄK ŻYDOWSKICH?

Czyżby to było prawdą?
Otrzymaliśmy z miasta następujące 

pismo:
„W ielce Szanowna Redakcjo! Z 

wielką przyjemnością czytam każdy 
numer „Hasła Podwawelskiego" i sta 
ram się wszelkiemi siłami gdzie tyl­
ko mogę przedstawić zgubną działal-

—  Mamo —  jeść!... —
Podsunęła mu skromną, wystygłą

strawę i z uwielbieniem patrzyła w 
niego, !

—  Jedz synku... jedz... —  szepnęła, 
przesuwającą w  kościstych palcach, 
nieodstępny różaniec

A  on jedząc, uśmiechał się do niej 
pieszczotliwie i spoglądał ustawicz­
nie na stary zardzewiały budzik.

—  Mamusiu!... ją zaraz jadę! —
—  Jedziesz synku... jedziesz... 

wiem. Jedź z Bogiem!...
Drżący cichy szept załamał się na 

zwiędłych jej wargach. Duże łzy 
spłynęły po zżółkłych policzkach, po 
ciętych bruzdami trosk i nieszczęść.

Wychudłą ręką przeżegnała go i 
przycisnęła do piersi.

—  A  módl się Jasiiu i wracaj... —  
prosiła przez łzy.

—  W rócę mamo, wrócę! Zdrów i 
cały!... i szczęśliwy!... —  rzucił już 
od drzwi.

Wyglądała maleńkiem okienkiem, 
odprowadzając go załzawionym wzro 
kiem.

Nie mogła iść na lotnisko, bo już 
od kilku lat dokucza jej bardzo pru- 
chniejąca noga.

A le  zato sercem i myślą była przy 
nim, jak drugi równie czujny anioł- 
stróż.

Jan Dominik wchodził na rzęsiście 
oświetlone lotnisko, —  odurzony.

Jak przez mgłę widział szeroko roz 
lane, kołyszące się tłumy, barwne i

rozkrzyczane. Do uszów wdzierała 
mu się nabrzmiała gorączką fala krzy 
ków, ochrypłych dysharmonją.

Szedł środkiem tego rozszalałego 
morza, jak pijany. Zbliżył się wolno 
do swego małego, pogłaskał go cie­
płym wzrokiem i oczekiwał sygnału. 
Mgła opadła mu z oczów: rozglądał 
się ciekawie.

Sztandary i proporce licznych de- 
legacyj, tłukły się niecierpliwie o 
drzewce —  wyczekując chwili poże­
gnania. Orkiestry cywilne i wojsko­
we grały hymn narodowy. Przedsta­
wiciele rządu, miasta, prasy, wszyst­
kich stanów i młodzieży, ściskali mu 
w uniesieniu dłonie.

Oczekiwano przybycia naczelnego 
redaktora zainteresowanego pisma.

Zegarki miażdżone rozognionemi 
oczami wskazywały godzinę 8.56.

Za cztery minuty Jan Dominik roz 
począć miał swój nieśmiertelny lot.

Tysiące prężnvch wskazówek wio 
kło za sobą szybko, niestrudzenie, a- 
nemiczne minuty i sekundy.

8.57 —  8.58 —  8.59.
Pilot wskoczył w  ciemny otwór a- 

paratu. —  Puszczono śmigę.
Ostry, ponury warkot przeorał i 

odrzucił w  bok czarną skibę tłumu. 
Aparat podrzucony skoczył w  przód.

.Jan Dominik startował.
Żegnano go łzami radości, szalone­

go entuzjazmu, krzykiem uwielbienia 
i Rota.

Gęsty las rąk pochylał się miaro­
wo pożegnalnym ruchem.

A le  on nie widział już nic i nie 
słyszał.

Cztery ślepia olbrzymich reflekto­
rów wskoczyły mu na skrzydła apa­
ratu i bluzgnęły w daleką przestrzeń 
nocy, posoką żółtego światła.

Rój sów i puchaczy spędzony ze 
steru zachichotał gniewnie, kołując 
w labiryncie przerażającej jasności.

Suchy trzask wysiłkiem pracują­
cych cylindrów, łamał się o hebano­
we poręcze podniebnych balkonów.

Wiatr wachlował skrzydłami apa­
ratu, muskularne, wyzłocone cielska 
chmur.

Pełna nalana gęba księżyca, ironi­
cznie uśmiechnięta, wyzywała do 
walki świetlne sygnały.

Jan Dominik kołował trzeci wiraż.
Przestrzeń 600-set półkolistych me 

frów, dzieliła go od upragnionego wyj 
ścia, oświetlonego wbitemi w  mrok 
drogowskazami.

600-set długich, czarnych jak noc, 
niedosiężnych metrów.

Nagle...
Od północy zerwał się wicher. 

Pchnął aparat kilku susami w  próż­
nię, przytrzymał go w  wirującym le­
ju i zawył.

Odpowiedział mu spróchniały 
trzask łamiącego się wiązań skrzy­
dła.

Tednoramienny apa*at wpadł w  lej.
Kor —  ko —  ciąg... —  szepnął 

zbielałemi wargami, pilot.
Trwoga spędziła mu z twarzy zi­

mna krew.

Lot! Lot!.. Śmierć! Śmierć!... beł­
kotały niespokojnie rozpalone cylin­
dry.

Śmierć zgarnęła do kościstej łapy 
złote nici świateł.

Aparat pędził z zawrotną szyb koś 
'ia  w ciemną otchłań, żegnany weso­
łym skowytem puszczyków.

Gdzieś w  żlebie obłocznym chicho 
tał pokurczony nieszczęściem w i­
cher.

—  Mamo... on... on... nie da... do­
kończyć... mi lotu... —  poskarżył się 
zroszonej trawie, zimnym, konającym 
szeptem.

A  na poddaszu późno w noc przy­
tulone do maleńkiego okienka, w y­
patrywały trwożnie syna siwe, załza 
wionę oczy staruszki.
 .....................................................................

Szłv tłumy. Te same szalejące 
wczoraj tłumy. Powiewały sztandary 
i proporce, grano Rotę i marsz Szo­
penowski.

Płynęły korytami bruzd łzy ludz­
kie i mieszały się z kroplami płaczą­
cego —  dnia.

Szli przedstawiciele rządu, miasta, 
prasy wszystkich stanów i młodzieży.

Szukano tylko naczelnego redafcto 
ra zainteresowanego pisma.

Szukały go po całem mieście łza­
we litery klepsydr, boleśnie dotknię­
te brakiem nekrologów i obojętnoś­
cią. szukały go zaczerwienione od 
płaczu, oczy —  z poddasza...



ność tak rozpanoszonego u nas ży­
dostwa.

Przed kilkoma dniami dowiedzia­
łem się, że kupiec z ul. Florjańskiej 
p. Gibaszewski sprzedaje sklep swój 
żydowi, mimo, że reflektantami i to 
poważnymi było kilku katolików, i 
podobno już w dniach najbliższych 
sporządzony ma być kontrakt sprze­
daży, Gdyby do tego doszło byłaby 
wielka szkoda, bo sklepduży w sa­
mem centrum miasta leżący.

Podając to zatem do wiadomości 
Szan. Redakcji z gorącą prośbą, aby 
złemu w jakikolwiek sposób zara­
dziła.

Czytelniczka.
Powyższe słowa notujemy z oba­

wą i znakiem zapytania: czyżby to 
było prawdą? Czyżby, ta stara o pe­
wnej tradyqi firma chrześcijańska 
miała przejść w obce ręce? Nie, to 
niemożliwe!

 o-----
POLSKI ZW IĄ ZEK  M UZYCZNO  - PE ­

DAGO GICZNY  W  K RAK O W IE  na ostat­
nich 2 popisach dał poznać plony umiejętnej 
i bezustannej pracy swych członków. Po­
pis przedstawił nam szereg pięknie śpie­
wających uczniów cenionego śpiewaka-pe- 
dagoga prof. Bursy, z którego szkoły wy­
szli tej miary śpiewacy co Drabik (Poznan), 
Waga (Warszawa), a obecnie m. in. p. Kie- 
pur-a-Osiecka ze swym olbrzymim, świetnie 
prowadzonym sopranem. Kilkadziesiąt ucze 
nic znanej szkoły plastyki i rytmiki Stelli 
Bursównej pięknemi tańcami zakończyło 
popis. —  W  niedzielę bvło zakończenie te­
go sezonu muzycznego. Występywały uczen­
nice śpiewu prof. Marek-Onyszkiewiczowef, 
Zboińskiej-Ruszkowskiej m. i. p. E. Boloń- 
ska, ze swym wysoce artystycznie wyko­
nanym programem koncertowym. Z produ­
kcji fortepianowych celowały wielkiem zro­
zumieniem i zadziwiającą technika w wyko 
nanui utwprów Chopina i Liszta ucz. prof. 
L. Grodzickiej; po. I. Stańkiewiczówna i H. 
Scbsllerówna, dojrzałe do występów na es­
tradach koncertowych. —  Tańczyła słynna 
Krzysia Lewandowska po swych sukcesach 
w Paryżu. —  P. Grodzicką, od szeregu lat 
zasłużoną prezesową Związku oraz kierow­
niczka Dooisów i koncertów przyjęto nie- 
mąknacemi owacjami i obdarzono kwiata­
mi.

 O-----
LUDW IKA GRODZICKA

pianistka, prezes P. Z. Muz. Ped. ofi­
cer Akademji francuskiej przyjmuje 
wpisy na lekcje fortepianowe od po­
czątków do stopni naiwyższych ul. 
Kanonicza 19. telef. 4888, od godziny

4 — 6.
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tjera, m ałżeństwo bezdzietne bez­
względne uczciwe, pracowite, spo- 

Hojne.

ta ik a w e  zgłoszenia Uf. P. Krałfów, Modrze­
wiowa nr. 4,
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Ł k ra ju .
Zawsze oni!

Onegdaj w sądzie okręgowym w W ar­
szawie pod przewodnictwem wice-prezesa 
Neumanna, zakończyła się rozprawa prze­
ciwko 50-letniemu Rudolfowi Szwencnero- 
wi, któremu na przewodzie sądowym udo­
wodniona została działalność szpiegowska 
na rzecz jednego z państw ościennych. 
Szwencner bowiem dokonywał zdjęć to­
pograficznych ujścia rzek i kanałów. Roz­
prawa, która toczyła się przy drzwiach 
zamkniętych —  zakończona została one­
gdaj wyrokiem, skazującym Szwencera na 
10 lat ciężkiego więzienia z pozbawieniem 
praw.

Wileński sąd okręgowy rozpatrywał spra 
wę kierownika drukarni komunistycznej, u- 
jawnionej w roku ub. w Wilnie przy ul. P ił­
sudskiego. Po rozpatrzeniu sprawy kierow­
nik tej drukarni, komunista Majer Pezer 
został skazany na 5 lat ciężkiego więzienia.

W  tym samym dniu sąd okręgowy roz­
patrywał również sprawę kolporterów bi­
buły, ujętych przed kilku miesiącami pod 
Mołodecznem, Jednego z nich Trockiego E- 
ljasza sąd skazał na 4 lata ciękiego więzie­
nia. Towarzyszkę jego Karganowiczównę 
Dwejra na trzy lata domu poprawy.

Niejaki Abram Dikenfaden, znany han­
dlarz żywym towarem, podobno wspólnik 
osławionego Marczaka (pseud. Napoleon) 
przybył przed niedawnym czasem do W ar­
szawy, celem wywiezienia większego tran­
sportu kobiet zagranicę. A le Warszawa, od 
czasu utworzenia policji kobiecej, nie jest 
podatnym terenem dla operacyj tego ro­
dzaju! Dikenfaden zatem znikł po pewnym 
czasie z niebezpiecznego dla siebie gruntu. 
Okazuje się, że wybrał się do Rosji, by ko­
rzystając z nędzy panującej pod rządem 
Sowietów „zaangażować" większą liczbę 
dziewcząt, które zamierzał przemycić przez 
granicę polską. Na granicy zatrzymałty go 
patrole straży granicznej, wraz z transpor­
tem 50 białych niewolnic, a gdy chciał u- 
ciekać posłano za nim kilkanaście kul, któ 
re położyły go trupem na miejscu.

W O LI WIĘZIENIE0 W  POLSCE NIŻ ZA  
SZCŹYTY W  ROSJI. Wyrokiem sądu  okrę 
gowego w Wilejce skazany został na 10 lat 
ciężkiego więzienia Ignacy Kazino za upra­
wianie szpiegostwa na rzecz Rosji Sowiec­
kiej. Charakterystycznem jest, że wbrew  
prośbie obrońcy o łagodny wymiar kary, 
oskarżony żądał, aby skazano go na bez­
terminowe więzienie, tłumacząc swą proś­
bę tem, że lepiej mu będzie w więzieniu w  
Polsce, niż na Wysokiem stanowisku w Ro­

sji Sowieckiej. Skazany Kazino zrzekł się 
wniesienia apelacji.

Z M IA N A  N UM ERÓ W  TELEFONICZ­
NYCH. Z polecenia Min. Poczt, i Telegra­
fów, na calem terenie województwa kra­
kowskiego przeprowadzona będzie zmiana 
numerów telefonicznych. Innowacja ta spo­
wodowana jest napływem nowych abonen­
tów.

K R AK Ó W  GOŚCI 5.000 CUDZOZIEM ­
CÓW. Prastary Gród Jagiellonów, gości o- 
becnie w swych murach z górą 5.000 cu­
dzoziemców. Literaci zagraniczni, z Anglji, 
Francji, Włoch, dziennikarze z Niemiec, 
Rumunji, wycieczki z Egiptu i Anglji przy­
były w ostatnich dniach do Krakowa. 
ELEKTRYCZNY RĘCZNIK. W  Warszawie 
wprowadzono inowację. Oto zamiast wy­
cierania rąk ręcznikiem zainstalowano spe­
cjalny aparat, przy użyciu którego w 15—  
25 sekund ręce są zupełnie suche.

-------- O---------

Ze św ia ta
W IEŻA  W  PIZZIE —  CHWIEJE SIĘ!

Z Pizzy donoszą, że komisja do zbadania 
słynnej pochyłej wieży stwierdziła, że na­
chylenie wieży zwiększyło się w latach 1918 
— 1929 o 10 milimetrów. Obliczono, że na­
chylenie w rozmiarze 30 cm. doprowadzić 
musi do upadku wieży.

20 DZIECI POLSKICH O DZNACZO ­
NYCH PRZEZ AM ERYK. KOMIT. M IĘDZY  
SZKOLNY. Amerykański Komitet Między­
szkolny, ogłosił listę uczniów i uczennic, 
którzy w ostatnich 7 latach zdobyli nagro­
dy za należyte pojmowanie i wykonanie o- 
bowiązków obywatelskich. Pomiędzy odzna 
czonymi znajduje się 20 dzieci narodowo­
ści polskiej. ,

L IG A  N AR O D Ó W  N AG R O D ZO N A
20.000 DOLARÓW . Na ręce gen. sekr. Ligi 
Narodów sir Erika Drummouda nadesłana 
została nagroda 20.000 dolarów przyznana 
Lidze przez fundację im. Wilsona.

TRAGEDJA  PRZY Ł A D O W A N IU  S A ­
M OLOTU. Na jednym z francuskich lot­
nisk przewrócił się przy lądowaniu samo- 
osób.
lot wojskowy, powodując tem śmierć 3

CO KUPUJĄ RODZICE ZA M ATU­
RĘ I DOBRE ŚWIADECTWO?

Zegarki, sygnety, pierścionki, branso­
lety, papierośnice i t. p. podarki po 
cenach na ten cel zi. żonych w zna- 
nej i solidnej firmie Józefa Cyankie- 
wicza. Kraków, ul. Sławkowska 1.

.— ,--------o----------

ODPOW IEDZI REDAKCJI.

W P. „Czytelniczce z Jasła". Zamieścimy 
w następnym numerze, ponieważ korespon­
dencje otrzymaliśmy za późno.

W P. Rudolf Kaiser w  Żywcu. Notatkę, 
o którą Pan prosi —  zamieścimy.

W P . Mazurek St. w  Borysławiu. Dzięku 
jemy za przysłany nam artykuł. Skorzysta­
my zeń w  przyszłym numerze.

W P. B. B. Za statystykę dziękujemy. 
Podamv ją w najbliższych dniach do publi­
cznej wiadomości.

Saska Kępa —  Lwów. Fabryka „Ferd 
Bchm ' et co jest żydowską, na adresy 
przesłane wysłaliśmy „Hasło Podwaweł- 
skie“. za agjację, serdecznie dziękujemy sta 
ropolskiem „Bóg Zapłać".

W P. N. N. Kołomyja. Serdecznie dzię­
kujemy za przysłaną kwotę, będziemy wy­
syłać „Hasło Podwawelskie" bezpłatnie do 
Czytelni Ludowej przez pół roku zniżko- 
wo.

N A  FUNDUSZ PR ASO W Y ZŁOŻYLI:
W P. F. B. Kraków 10.—
W P . Jadowski 1.—
WP. Głowa l . _
W P. Piasecka 1.—
W P. Inż. Zapałowicz 0,65

Wszystkim powyższym osobom składa­
my serdeczne podziękowanie staropolskiem 
„Bóg Zapłać”.

 O — "■*' ■!

Co grąją w  kinach.
KINO APOLLO.

Tryumf wytwórni „Ufy" 
SK AZANIEC  ZE STAM BUŁU  

W  rolach gł. Betty Amman i Henryk George 
KINO SZTUKA.

2 tydzień rekordowego powodzenia 
N A  FRONCIE NIC NO W EG O  

Dramat niepospolitej piękności, pełen mi­
łosnych przygód i sensacyjnych wrażeń. 
W  rolach gł. George 0 ‘Brien i Lois Moran.
II. K A P IT A N  LASH
W  rolach gł. Wiktor Mc. Laglen, Claire 

Windsor.
KINO W A N D A .
Wspaniały film przebojowo śpiewno muz. 

A  GDY NADEJDZIE C H W ILA  
R O ZSTANIA  

Wr roli gł. Dina Gralla, oraz szereg artystów 
europejskich.

KINO UCIECHA.
Przebój dźwiękowy 

DZIEJE MAŁŻEŃSKIE  
W  rolach gł, Sally Eilers i Norman Kerry. 
KINO CORSO.
Wspaniały film gry i reżyserji Joe Maya 

GDY SIĘ KOBIETA ZAPO M NI 
W  r. gł. Frank Lederer i Marja Jacobini. 
KINO PROMIEŃ

Polski film 
POLICM AJSTER TAG IEJEW  

W  r. gł. Nowa Ney i Bogusław Samborski. 
 o------

P. T. Członków Chrzęść. Frontu 
Gosp. zawiadamiamy, że otwarliśmy 

Konto P. K, 0  Kraków Nr. 
410.784,

Upraszamy więc wszystkich P. T. 
Członków, aby wszelkie wpłaty u- 
skuteczniali pod powyższym nume­
rem.

Zarząd Chrzęść. Frontu Gos­
podarczego, Kraków Stolar­

ska 6.

KATOLICKIE FIRMY GODNE POLECENIA:
Angrabajtis Józei, Wydawnictwo książek 

do nabożeństwa i skład dewocjonali, 
Kraków, ul. św. Tomasza 12.

Bartosiewicz Ludwik, Restauracja „Pod Ra 
tuszem", Kraków, Rynek gł. 30.

Bobrowski .Juljan, handel kolonjalny i deli­
katesów. — Wina, Wódki i Konjaki. —  
Kraków, Łobzowska 6. Tel. 2438.

drachel Walerjan dawniej Bialik, Fabryka 
wędlin, Kraków, Florjańska 51, teł. 502. 
Poleca dwa razy dziennie świeże wę­
dliny.

Cyankiewicz Józei, najsolidniejszy sklep 
zegarmistrzowsko - jubilerski, Kraków 
uh ca Sławkowska 1.

Drukarnia Ludwik Gronuś i Ska, Kraków, 
ul. Stolarska 6.

Droguerja J. Wilkosz, Karmelicka 14, pole­
ca perfumy, kosmetyki, wszelkie zioła 
lecznicze, opatrunki, artykuły gospodar 
cze.

„Grafika" Fr. Terakowski i Ska, Kraków, 
Gołębia 3. Wielki wybór wszelkich ma 
terjałów oraz narzędzi dla przemysłu 
introligatorskiego jakoteż i dla amato­
rów.

Fabryka mebli żelaznych, metalowych oraz 
wyrobów budowlanych, Antoni Pogo­
rzelski, . Kraków, ul. św. Łazarza 9, tel. 
0098, ul. Mikołajska 3, tel. 3588.

Z A K Ł A D  
M A L A R S K O - D E K O R A C Y J N Y

B. Sera fińskiego
w KRAKOWIE, przy ul. SW. JANA 9.
Wykonuje wszelkie roboty w zakres ma­
larstwa wchodzące jakoto: malowania po- 
koji, sal i t. d. po cenach przystępnych. 
F I L J E !  R A B K A  I  T R Z E B I N I A .

LUTNIA PRAC OW N IA 
IN S T R U M EN T Ó W  

M U Z Y C Z N Y C H
PIOTRA KUBASA

b. ucznia ś. p. Józofa Zająca
Kraków, ul św. Tomasza 26. 

Gmach Kasy Oszczędności

Przyjmuje wszelkie instrumenty do na­
prawy. —  Poleca instrumenty i różne 
przybory po najtańszych cenach. —  Sprze­

daje tylko wypróbowane skrzypce.

Jórasz Józef, Korczyna, powiat Krcsno, —  
Przemysł tkacki. —  Znakomite płótna.

Księgarnia Katolicka M. Łubieńskiej w
Krakowie Florjańska 1. poleca „Psał­
terz Dawidowy" tłom. Jana Kocbanow 
skiego, format 12/8 cm. opr. zł. 2. „Ko­
chanowski" życiorys i pamiątki rodzin­
ne 1530 i 1930 zł. 1.50.

Lubański F. Najstarsza wytwórnia rękawi­
czek skórkowych, poleca rękawiczki 
własnego wyrobu, oraz inne artykuły 
galanteryjne jak: pończochy, st: irpetki, 
krawaty etc. —  Przyjmuję rękawiczki 
do prania i naprawy. Dział hurtowy. 
Kraków, ul. św. Anny 2.

Maruńczak Michał, Skład materjałów chi- 
rugicznych i sanitarnych, Kraków, ul. 
Sławkowska 10.

Nikiel J, A  Skład instrumentów muzycz­
nych, Kraków, Szewska 2.

Piwo okocimskie barona J. Gótaa w Oko­
cimie.

Piwo żywieckie, browar Arcyksiążęcy w 
Żywcu.

Restauracja Jana Kantego Szmeji, Kra­
ków XXII., Rynek 8, poleca w doboro­
wej jakości gorące i zimne przekąski po 
cenach umiarkowanych. Kuchnię higie­
niczną otwartą cały dzień. Wydaje o- 
biady za dom oraz na zamówienia.

Palczewski Stanisław, Skóry, przybory o- 
bównicze i rymarskie, Długa 69.

Stobierski W ładysław i Ska —  Pracownia 
stolarska, Kraków Wrocławska 75, Te- 
lefon 1512. ______________

Stolarski Tadeusz, Kraków, ul. Szpitalna 26 
Zakład artystyczno-stolarski, wykonuje 
wszelkie roboty w zakres ten wchodzą 
ce po cenach nader przystępnych ora* 
doborowego materjału.

STEFAN Porębski, Kraków. RYNEK GŁ. 
L. 32 poleca: torebki damskie, teki na 
papiery, portfele, portmonetki, walizki 
fibrowe, oraz stale wielki wybór za­
bawek.

Skórczcwski A. i Polakiewicz, Kraków, ul. 
Florjańska 13. Bielizna i kapelusze.

Sajak Jan. Skład dodatków krawieckich. 
Kraków Tomasza 24.

Szczurkowsłd C. Kraków, Grodzka 2. Han­
del przyborów do szycia, haftu i kra- 
wieczyzny, poleca pończochy i ręka­
wiczki oraz skład zabawek, gier towa­
rzyskich, lalek, koni na biegunach, gier 
sportowych i t. d.

„Solidność" kupno i sprzedaż wszelkich ma 
szyn używanych oraz przyjmowanie 
pojazdów mechanicznych w komis. 
Szczepan Ryś, Kraków, ul. Zabłocie 3.

i  MARCIN JARRA 9 -
K R A K Ó W  S U K IE N N IC E  1.

Wszelkie artykuły kościelne z brązu, srebra i t. d. artystycznie 
wykonane. Zastawy stołowe. Reperacje, złocenia i srebrzenie 

wykonuje po najniższych cenach.

Szymański W . i St. Maniecki, Pracownia 
kotlarska, Kraków, ul. Zabłocie 3-a.

„Solidność" Warsztat maszynowo - kowal­
ski M. Folwark, Kraków, ul. Zabłocie 3

Sprzedaż skór i przyborów szewskich Sta­
nisława Skoczenia w Krakowie, przy 
Pl. Słowiańskim 1, 4. poleca skóry na 
obuwie wszelkiego rodzaju w najlep­
szym gatunku po cenach nader przystęp 
nych.

Węglarski Michał, Kraków, ul. Gołębia 5, 
telefon 1518, krawiec męski i damski.

Wawrzecki Stanisław, Ska z ogr. odp. Skła 
dy węgla, drzewa i artykułów budowla 
nych, Kraków, ul. Zabłocie 4. telefon 
32— 08.

Zakład Dentystyczny, Strzelbicki Stanisław 
Kraków, ul. Florjańska 15.

Zając Stefanja, Kraków, ul. Mikołajska 5. 
Znakomite masło deserowe zdrowe, bo 
z pasteryzowanej śmietanki —  masło 
kuchenne —  jaja —  sery. W  doboro­
wym gatunku mąka, kasza oraz towary 
kolonjalne. —  Prawdziwy miód pszcze­
lny.

Zembrzycki A . Przybory kancelaryjne, 
szkolne, wieczne pióra, albumy, karty 
widokowe, karty do gry, ramki i bile­
ty wizytowe poleca Kraków, Floriań­
ska 9. Telefon 2924.

/ .......
PRACOWNIA  

ARTYSTYCZNO-STOLARSKA

Leona Olesiaka
wykonuje na dogodnych warunkach, ja­
dalnie, sypialnie, gabinety po nader n'2" 
kieb cenach i na dogodnych warunkach

PIZflOIY
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Adam Ruggiero
KRAKÓW, STUDENCKA 4.

Gen. przedstawicielstwo motocykli
O. E . C. 

telefon 3828.

ratów]0T0GRAFICZNE 
i Projekcyjne 
APARATY

i PRZYBORY Kraków, Szewska 2,
NAJLEPIEJ I NAJTANIEJ TELEFON 1428.

Kupujcie tylKo u chrześcijan!



W Y T W O R N I C  O K R Y Ć  
M Ę S K I C H  I D A M S K I C H
KraKów DębniKi, KonopnicKiej 7.

Wykonuje na sezon wiosenny i letni wszel­
ką garderobę roęsKą i damsKą

P O  C E N A C H  3 0 %  T A N IE J  
jak w śródmieściu, tak z własnych jak 
i dostarczonych materjałów w pierwszo- 
rzędnem wykończenia na bardzo dogo­
dnych warunkach. Polecając się łaskawym 
względom PT. Klijenteli, kreślę z powa­

żaniem
R O M A H  Ś C A H L

Kraków Dębniki. Konopnickie 7. — Tei. 3597,

m

Tel. 2273. Tel. 2273.

Krakowska Wytwórnia
K A W Y

WOLNEGO
Poleca u. p. wyroby:

„KAW IN W O LN E G O "  
namiastka 

„Słodowa Kawa Wolnego" 
w ziarnie jako domieszka 

„ Ży t n i a  Kawa Wolnego" 
jest najpożywniejszą i naj­

lepszą domieszką.
KRAKÓW 

UL* KOŚCIUSZKI L. 39/41.
ó A M M t U M M t U M U U Ó M

Pracownia krawiecka

Michała Piwowarczyka
Kraków ul. Starowiślna L. 36.

Wykonuje wszelkie roboty wchodzące 
w zakres krawiectwa, a mianowicie: —  
wszelkie dostawy dla straży pożarnej 
i wszelkie inne dostawy po bardzo przy 

stępnych cenach.

INSTRUMENTA
M U Z Y C Z N E  

dęte i sm yczkowe oraz czę 
ś c i zapasowe do tychże. 
Stare jnstrumenta napra 
wia, zestra ja kupuje lub 

wymienia na nowe

Józef Nikiel
Kraków, Szewska 2
Wszelkie porady przy 
zakładaniu i komple 
towaniu zespołów or 
kiestralnych, udziela 

b e z p ła t n ie .

PŁOTKA K O R C ZY Ń S K IE
piękne i trwałe na wszel­
kie bielizny. —  Dymki, Drelisz- 
ki, Obrusy, Chusteczki, Ręcz­
niki, Ścierki, Cajgi-plastiki, - - 
Struks, Materje, Materace, Le­
żaki, Chodniki i t. p, wyroby 
tkackie lepsze gatunki, poleca 

po cenach zniżonych

J. J Ó R A S Z
PRZEMYSŁ TKACKI =

K O R C Z Y N A
r - T -=  POW IAT KROSNO =

(Próbki przesyła po nadesłaniu znacz­
ka pocztowego na 1 złoty w liście).

M I O D O S Y T N I A
KAZIMIERZA ROBACKIEGO

założona w roku 1841, 
poleca wszelkie miody, tak do picia, jak i lecz­

nicze od najstai szych.

KRAKÓ W , S ŁAW K O W SK A 26.

hAAAftihłntiftiŁi
W  Aptekach i Drogerjach do nabycia —  według przepisu Dra med. Stanisława BREYERA

ZIOŁA LECZNICZE
d o z w o l o n e  d o  s p r z e d a ż y  p r z e z  M i n i s t e r s t w o  S .  W .  w  W a r s z a w i e .

Nr. 1. P ie rs iow e ...........................zl. 3.50 Nr 6. Przeciw błędnicy . . . . zl. 5.50
2. Na przemianę materji. . . „ 3.50 7. W  chorobach nerkowych . „ 4.—
3. Zołądkowo-kiszkowe . . „ 3.— 8. Przeczyszczające: działają
4. Dla nerwowych . „ 4.— Nadzwyczaj skuteczne — Pr2y-
5. Przeciw padaczce . . „ 5.60 u ż y c iu ................................... 1.50

Do powyższych cen dolicza się opłatę pocztową.

W yrabia i w ys y ła » »  POLCHERBA“ Sp .  Z O «  O .  Laboratorium chem, łarmac.
K r a K ó w - P o d g ó r z e .

Broszurkę „Jak odzyskać zdrowie" wysyła się darmo, natomiasi "Syntetyczne leczenie zio­
łami" wysyła Wydawnictwo: Kraków. Wolska, 36. za nadesłaniem z góry zl. 3.25.

Zawiadamiam Sz. P. T. Klijentelę, 
że otworzyłem własną pracownię ku­
śnierską w Rynku gł. Linja A-B. 46.

Wykonuje wszelkie roboty w zakres 
kuśnierstwa wchodzące po cenach 
umiarkowanych.

Przyjmuję futra do przechowania 
przez lato po cenach niskich.

Z poważaniem dla Szanownej P. T  
Klijenteli

Władysław MIODOŃSKI
Rynek gł. Linja A-B. 46.

P R A C O W N I A  
M A L A R S K O  — K O Ś C I E L N A

99 S T Y L 44
K R A K Ó W , R A K O W IC K A  L. 1.

maluje na dogodnych warunkach wnętrza kościo­
łów wszystkiemi monumentalnemi technikami, jak: 
temperą, kazejną, kazejno-wapienno fresko-olejno 

i t. p. Najdokładniejsze projekty w skali, wyko­
nane w własnym zakresie firma dostarcza na żą­
dan ie 'G RATIS, jakoteż udziela bezinteresownie 
fachowych rad, bez żadnego zobowiązania kłijenta. 
Prospektami, fotografjami wykonanych prac, refe­
rencjami OSÓB D U C H O W N YC H , każdej chwili 
służy s ię— na żądanie' przyjeżdżamy bez zwrotu 

kosztów podróży.

BK BB BB BB SM BB BB BB BB W~

HSS
BB

BB

B&
B
B
BBBU

es
Hi/:

H
a

mm

I HIT BB BB BB BB BB 86 W 
IEBIE' BBBS.BBBBBHBBCilt:!9E BBBBK&8?: I

Et

I W f f f f W W W T W W  W W T W

KAPELUSZE MĘSKIE
! w najlepszych gatunkach !

poleca

; Antoni J A R O S Z  i
■ KraKów, ul. Sławkowska 24

(dom XX Marków)

liftftiBii fk

b il e t y  w i z y t o w e
ZAW IADOM IENIA ŚLUBNE

wykonuje

Skład papieru i galanterji

Michał SŁOM IANY
Kraków, ul. Sławkowska 24.

Telefon 1744.

Na tegoroczny jubileusz św. AUGUSTYNA
polecamy piękne żywoty tego Świętego, napisane przez lis. prof. dra

J A N A  C Z U J A :
1) Żywot św. AU G U STYN A  — (wielki) —  6*50 zł. M

2) Św. AU G USTYN, jego młodość, nawrócenie i udoskonalenie 2'50 zł. ■  
Można zamawiać w administracji HASŁA PODWAWELSKIEGO. mmjSfr KraKów, StolarsKa 6. — Koszta wysyłki 50 gr. 4 S

08-

PO R CELANA  SZKŁO  
LAM PY NAFTO W E I ELE­
KTRYCZNE ORGINALNE  
SŁOJE W EKA DO  K O N ­

SERW.
PO T F T A

W Ł. TO M A S Z E W S K I
K R A K Ó W , R Y N E K  16.

Bieliznę męską, pończochy, skar­
petki, krawatki, kapelusze, laski, 
parasole, trykotaże oraz wszelkie 

nowości dla Panów polecają

Jan W E J E R S  
GRODZKI

KRAKÓW, FLORJAŃSKA 29.

Koncesjonowany zakład dla budowy wodociągów 
gaju, ogrzewań centralnych, pomp i kanalizacji 
Gzakład blacharski i budowlano-galanteryjny

SL U l  i  !■ M i d i
w Krakowie, ulica Długa 1. 38.

Telefon 2726. 
I m m m m m i  m m rm m m m m m S

STOLARNIA

h a  mmm
wykonuje wszelkie roboty, 
w zakres stolarstwa wchodzące

po cenach przystępnych

K R A K Ó W , PODZAM CZE 30.

■

Odznaki dla stowarzyszeń, oKucia i gwoździe 
do sztandarów, Herby i Monogramy oraz 
Pieczęcie i wszelkie roboty w  zakres rytowni* 

Ctwa wchodzące wykonuje

POLSKI ZAKŁAD RYTOWNICZY

J . W  A  L E N T A
KraKów, ul. SławKowsKa L 3.

(Hotel SasKi)

Warsztat
m e c h a n i c z p o - ś l u s a r s k i

P IO T R A  M Ą C Z K I  
Kraków, ul. Berka Joselew icza L. 21.
Przyjmuje do naprawy: SAMOCHODY, 
MOTORY spalinowe, szlifowanie cylin­
drowe oraz roboty mechaniczno-ślusarskie 
i wszelkie roboty tokarskie po cenach 

bardzo przystępnych,
Roboty wykonuje solidnie i na czas ozna­

czony.
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SPE C JA LN Y  B A N D A Z Y S T A

A . M . M I K K I E W I C Z
FACH O W IEC OD L A T  40

K R A K Ó W .  M O S T O W A  L. 4

Poleca bandaże przepuklinowe własnych 
wyrobów i ulepszeń, bardzo praktyczne i 
wygodne w noszeniu. Również paski bez 
sprężyn, nowych systemów. Pasy brzuszne 

oraz po operacyjne i t. p.
Listowne wyjaśnienia (znaczek na odpowiedź.)

Ostrzega się przed blagierami niefachowy­
mi, którzy narażają na różne przykrości.

G A L A N T E R W l M o L I G A T O R S K I
PIOTRA GRZYWY

; : W  KRAKOWIE, U L .  RAJSkA L .  10 T E L E F O N  4 7 4 3 ,  :  .
W  ykonuje oprawy ozdobne, oprawy nakładów — broszurowania, 1 B 

oprawy Mszałów — Brewiarzy, Książek do nabożeństwa.
C P R A W A  BIBLIOTEK P O  ZN IŻO N Y C H  CEK ACH.

Ig

Perfumy, kosmetyki, biżuterje wyroby 
skórzane, instrumenty muzyczne zabawki 

dziecięce oraz artykuły sportowe 
poleca

T A N I

B A Z A R  R A K O W IC K I
W A C Ł A W  M A T Y J A

KRAKÓW, RAKOWICKA 10

om:

Pracownia s t o la r s k a
li j SI 3

Kralów Wrocławska 75.
Telefon 1512

„ŁUCJA”
KRAKÓW, SUKIENNICE 29

II

i BIELU
Ceny Konkurencyjne.

ALFRED

MACHNICKI
Hurtowny skład artykułów 

religijnych.

w KRAKOWIE, MIKOŁAJSKA 5.

RESTAURACJA

POD „SZTUKĄ"
Feliksa NawrocKiego

Kraków, ni. Sw. Jana.
naprzeciw Kinoteatru „SZTOKI"

poleca
obfity bufet, zimne i ciepłe prze- 

, wydaje obiady i kolacj e.

Wydawca: Ludwik Gronuś. Red. odpowi? działay- Józef Kowalski. Drukarnia Grcausia i Ski w Krakowie


